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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CE,: f i l  PRENUMERATY: K t i z odnoszen iem 
do domu  lub z przesyłką po- 

eztrwe 2 z ł o t e .  Cera p o j e d y n c z e g o  n u m eru  10 g r o s z y .
Konto czekowe w Pocztowej  Kosie Oszczędności cwe j  Nr. 307 955 — — 
Redaktor  przyjmuje codz i ennni e  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — l£-ej.

Bedabcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Fadom sho, Częstochowska 9.

M ' p v i V '  / " \ / T P  P Ś J • Za wiersz mil imetrowy przed teks tem
V - . L i i I v J  V j ' l— < J i . L  i i . 4 0  gr , \fj tekście,  za  t eks tem i na d e ­
s ł ane  30 groszy.  Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Naj tańsze  ogłoszenie 
d iobne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej .  Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne,  tabel aryczne i bi lansowe o 50 proc.  droższe .  — — —

W
R Z Ą D  I R O B O T N I K
obronie gospodarczych interesów państwa.

W  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  d o n i o s ł y  p i ­
s m a  o  z n a m i e n n e j  u c h w a l e  r o b o t n i k ó w  
k o p a l n i  „ S k a r b o f e r m u ” w B i e l s z o w ic a c h ,  
w z y w a j ą c e j  d o  w y k u p i e n i a  z r ąk  F r a n ­
c u z ó w  w s z y s t k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  w c h o  
d z ą c y c h  w s k ł a d  „ S k a r b o f e r m u " .  U -  
c h w a ł a  t a  zo s ta ł a  p o p a r t a  d e c y z j ą  p r z e ­
z n a c z e n i a  n a  r z e c z  k a p i t a ł u  w y k u p n a  
z a r o b k u  j e d n e j  d n i ó w k i  w k a ż d y m  m i e ­
s i ą c u .  D o  te j  dec yz j i  p r zy łączy l i  s i ę  u- 
r z ę d n i c y  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  d e k l a r u j ą c  
5 p r o c .  m i e s i ę c z n y c h  p o b o r ó w .

T a k  s k o n k r e t y z o w a n y  k r o k  d la  w y ­
d o b y c i a  p r z e m y s ł u  z r ąk  k ł u s o w n i c z e g o  
k a p i t a ł u  o b c e g o  j e s t  r z e c z ą  n o w ą .  Ale 
s a m a  i d e a  p o d j ę c i a  s y s t e m a t y c z n e j  a k ­
cji d la  s t w o r z e n i a  o d p o w i e d n i e g o  k a ­
p i t a łu  k r a j o w e g o  i o p a r c i a  n a  n i m  pr ze  
m y s ł u  w P o l s c e  n ie  j e s t  an i  n o w a ,  ani  
p o  raz  p i e r w s z y  o m a w i a n a .  T r z e b a  
s tw ie r d z ić ,  że  z d o b y ł a  s o b i e  o n a  w i e l ­
k ą  p o p u l a r n o ś ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  w ś r ó d  
p o l s k i e g o  ś w i a t a  p r a c y .

Kto m i a ł  s p o s o b n o ś ć  c z ę s t e g o  s t y ­
k a n i a  s i ę  z r z e s z a m i  r o b o t n i c z e m i  Z a ­
g łę b i  w ę g l o w y c h ,  Ło dz i ,  Ś l ą s k a  —  te n  
wie ,  j ak  m o c n o  i g ł ę b o k o  z a p a d ł o  w 
ich s e r c a c h  h a s ł o  u n i e z a l e ż n i e n i a  P o l ­
ski  o d  k a p i t a ł u  o b c e g o ,  z j a k i m  e n t u ­
z j a z m e m  rzes z  r o b o t n i c z y c h  s p o t y k a  
s i ę  o n o  w s z ę d z i e  t a m  zw ła s z c z a ,  g dz ie  
r o b o t n i k  b e z p o ś r e d n i o  m a  d o  c z y n i e ­
n ia  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  o b c e g o  k a p i ­
t a łu .

S k ą d  z ro dz i ło  s i ę  to  w r o g i e  n a s t a ­
w i e n i e  r o b o t n i k ó w  d o  o b c e q o  k a p i ­
t a łu ?

O d g r y w a  tu  ro lę  n i e t y l k o  myś l  o 
w y z w o l e n i u  g o s p o d a r c z e m  Po l ski ,  o 
p r a w i e  d y s p o n o w a n i a  w ł a s n e m i  s k a r ­
b a m i  w m y ś l  i n t e r e s ó w  k r a j u ,  a n ie  
i n t e r e s ó w  p r y w a t n y c h  R o b o t n i k  po l sk i  
n i e  m a  z a m k n i ę t y c h  o c z u  n a  to,  j ak 
t e n  k a p i t a ł  o b c y  g o s p o d a r u j e ,  a  s u m i e ­
n ie  j e g o  n i e  p o z w a l a  m u  m i l c z ą c o  t o ­
l e r o w a ć  w y s t ę p k ó w  p r z e c i w  i n t e r e s o m  
p a ń s t w a  i g o s p o d a r s t w a  p o l s k i e g o .

Z n a n e  s ą  m e t o d y  ł ó d z k ie ,  ś w i e ż s z e  
i b l i ż s ze  p a m i ę c i  w y k r o c z e n i a  ś l ą sk ic h  
p r z e m y s ł o w c ó w  w r o d z a j u  d y r e k t o r a  
G ó r n o ś l ą s k i e g o  T o w a r z y s t w a  T e l e f o n ó w  
r P r i t e g ” , d y r e k t o r a  f i r m y  „ G o ł ą b ” , d y ­
r e k t o r a  „ G o d u l i "  i „ W i r k a ” , w r e s z c i e  
d y r e k t o r ó w  „ W s p ó l n o t y  I n t e r e s ó w " .  T u  
i o w d z i e  p r z e b ą k u j e  s i ę  o  p e w n y c h  o- 
p e r a c j a c h  H u t y  B a n k o w e j ,  k o n c e r n ó w  
f r a n c u s k i c h  w Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i e m ,  
a  w r e s z c i e  p i e c z ę t u j e  w s z y s t k i e  t e  z j a ­
w i s k a  w y r o k  ż y r a r d o w s k i .

Czyż w o b e c  t e j  l a w i n y  p r z e s t ę p s t w ,  
s p e k u l a c y j  na  p o t r z e b a c h  i n i e do l i  k r a ­
ju  m o ż e  o b o j ę t n y  p o z o s t a ć  r o b o t n i k ,  
k t ó r e g o  w p i e r w s z e j  linji d o t y k a  g d y n -  
d e r k a  s p e k u l a c y j n e g o  k a p i t a ł u .  W  d o ­
d a t k u  o g ó ł  r o b o t n i k ó w  z d a j e  s o b i e  s p r a  
w ę  z t e g o ,  że  w ł a ś n i e  dz ięk i  o i b r z y m i m  
w y s i ł k o m  i e n e r g j i  R z ą d u  u d a ł o  s i ę  n ie  
d o p u ś c i ć  d o  k a t a s t r o f y  p r z e m y s ł u  c i ę ż ­
k i e g o  n a  Ś l ą s k u ,  ż e  dz i ęk i  t y m  w y s i ł ­
k o m  u d a ł o  s i ę  u t r z y m a ć  e k s p o r t  w ę ­
gla ,  że  dz ię k i  t e j  e n e r g j i  u c h r o n i o n o  
p r z e m y s ł  h u t n i c z y  o d  z a ł a m a n i a  s ię  w 
r. 1932,  że  z a m ó w i e n i a  r z ą d o w e  s t a n o ­
w i ą  c i ąg le  p o d s t a w ę  p r o d u k c j i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  ś l ą sk ic h .  Widzi  z a t e m ,  co  
R z ą d  u c z y n i ł  d la  p r z e m y s ł u ,  d l a  r o z ­
w o j u  Z a g ł ę b i a  w ę g l o w e g o  i h u t n i c z e g o  
—  i widzi  z d r u g i e j  s t r o n y  w o k r e s i e  
o g ó l n e g o  k r y z y su  c z y s t o  d e s t r u k c y j n ą  
a k c j ę

S t ą d  z ro dz i ły  s i ę  n a p r z ó d  w o ł a n i a  o 
p o g ł ę b i e n i e  i n g e r e n c j i  p a ń s t w a ,  r o z s z e ­
r z e n i e  ko n t r o l i  p a ń s t w o w e j  n a d  p r z e ­
m y s ł e m ,  o b e j m o w a n i a  w r e s z c i e  p rze z  
p a ń s t w o  u n i e r u c h o m i o n y c h  b e z  u z a s a d ­
n i e n i a  r z e c z o w e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w .

N a s t ę p n y m  e t a p e m  t e g o  r o z u m o w a  
n ia  j e s t  w s p o m n i a n a  n a  w s t ę p i e  d e c y ­
zja s t w o r z e n i a  f u n d u s z ó w  d la  w y k u p i e ­
n ia  z r ąk  o b c y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w .

D z i k a  e k s p l o a t a c j a  k o p a l n i  „ S k a r ­
b o f e r m u "  p r ze z  f r a n c u s k ą  d y r e k c j ę ,  r a ­
b u n k o w a  g o s p o d a r k a  k o s z t e m  i n t e r e s ó w  
s p o ł e c z n y c h ,  a n i e r z a d k o  i g o s p o d a r ­
c z yc h ,  p o zw o l i ły  s k o n k r e t y z o w a ć  g ó r n i ­
k o m  ś l ą s k i m  z a ł o ż e n i a  o b r o n n e  d la  ich 
g ł ę b o k i e j  in i c j a ty w y .

N a k o n i e c  j e d n a  j e s z c z e  u w a g a :  i l e ­
k r o ć  m ó w i o n o  o  s p o l s z c z e n i u  p r z e m y  
s łu ś l ą s k i e g o ,  r o z u m i a n o  to  s p o l s z c z e ­
n i e  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  d o  z a r z ą d ó w  
p r z e d s i ę b i o r s t w  o d p o w i e d n i e j  i lości  P o ­
l a k ó w ,  z a p o m i n a j ą c  o  t e rn ,  że  o  s p o l ­
s z c z e n i u  p r z e d s i ę b i o r s t w a  z n a c z n i e  w i ę ­
ce j  d e c y d u j e  m a j s t e r ,  d o z o r c a ,  b r y g a ­
dz i s t a ,  niż  k i e r o w n i k  d z i a ł u ,  a n a w e t  
—  lu b  t e rn  m n i e j  —  c z ł o n e k  z a r z ą d u  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .

T ę  l u k ę  w r o z u m o w a n i u  w y p e ł n i a  
z n a k o m i c i e  r o b o t n i k  po lski .

Leopold Tom aszk iew icz
P o s e ł  n a  Se ju i .

Dom A genturow y w  W arszaw ie  o pierwszorzędnych referen­
cjach obejmie PRZEDSTAWICIELSTWA na Polskę poważnych 
krajowych fabryk w branży części rowerowych, zabawek i innych

masowjich artykułów.
Oferty: S. Mantin, Warszawa, Nowy Świat 30 m. 7.

Minister Klukowski w Budapeszcie
B U D A P E S Z T .  P rz y b y ł  tu  p m i n i ­

s t e r  r o ln ic tw a  N a k o n ie c z n ik o f f  Klukcw-  
ski ,  e n t u z j a s t y c z n i e  po w i ta ny  na  d w o rc u .

W w y w ia d z ie  z p r z e d s t a w i c i e l e m  
„ N e m z e t i  U j sa g "  p. m i n i s t e r  o ś w ia dc z y ł ,  
że  c e l e m  je g o  p o dr óż y  d o  B u d a p e s z t u  
by ło  o d d a n i e  wizyty,  k t ó r ą  z ł oż y ł  w r o ­
ku ub.  w W a r s z a w i e  w ę g ie r sk i  m i n i s t e r  
r o l n i c t w a  Kally.

P o z a t e m  p. m i n i s t e r  s t e r a ć  s i ę  b ę ­
d z i e  o p r a k t y c z n e  r e z u l t a t y  wizyty.  Kry­
zys ś w ia to w y  —  m ó w i ł  m i n i s t e r  —  
z m u s z a  k ra je  r o ln ic z e  d o  sz u k a n ia  n o ­
w y ch  d róg,  k tó r y c h  s a m e  o n e  zn a le ź ć  
n ie  m ogą ,  p o n i e w a ż  o r j e n t a c j a  au t a r -  
c h i c z n a  n ie  m o ż e  być u w a ż a n a  za  d e ­
f in i tyw ne  r o zw aż an ie .  A u t a r c h j a  b a r ­
dz i e j  j e s z c z e  p rzy c zy n ia  s i ę  d o  n i e p o ­

w o d z e n i a  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y n a r o d o w e j .
E u r o p e j s k i e  k r a je  r o ln ic z e  powin ny  

w s p ó ł p r a c o w a ć  m i ę d z y  sobą ,  aż eb y  z n a ­
l eźć w ł a ś c iw e  r o z w ią z a n i e  kryzysu ,  d b a ­
j ą c  r ó w n i e ż  o to,  by p lany  in ny ch  k r a ­
jów n ie  p r zyn ios ły  u s z c z e r b k u  i ch 
w ła s n y m  i n t e r e s o m .  Win ny  o n e  uc z y n ić  
ws zys tko ,  a b y  u s u n ą ć  w sz e lk ą  n a d m i e r ­
ną  k o n k u r e n c j ę  m i ę d z y  s o b ą .  T o  j e s t  
t a k ż e  c e l e m  t zw.  w s c h o d n i o - e u r o p e j ­
s k i e go  b lo ku  a g r a r n e g o ,  w k tó r y m  W ę ­
gry i P o l s k a  w s p ó ł p r a c u j ą  cz y n n ie  od  
ro ku  1931

W z a k o ń c z e n i u  w y w ia d u  m in i s t e r  
p o d k r e ś l i ł  k o n i e c z n o ś ć  p o g łę b ie n i a  s t o ­
s u n k ó w  h a n d l o w y c h  po l s k o - w ęg ie r sk ic h  
i w y ra z i ł  n a d z i e j ę ,  że  p o d r ó ż  j ego wy ­
d a  w t y m  w zg lę d z i e  d o d a t n i e  w yn ik i .

Zamach na Goeringa aktem zemsty
za więzienie Torglera?

BERLIN.  T a j e m n i c z y  z a m a c h  b o m ­
bowy,  d o k o n a n y  w ś r o d ę  o g o d z i n ie  
1 4- t e j  w pob l i żu  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  p o d  t .  zw,  „ Z i e lo n y m  Do 
r p e m ” na ul icy „ U n t e r  d e n  L i n d e n ” n ie  
p r z e s t a j e  e m o c j o n o w a ć  opin j i  p u b l i c z ­
nej .

Niezw ykle  z n a m i e n n ą  d la  b ez s i l noś c i  
pol icj i  n i e m ie c k ie j  w ty m  w y p a d k u  j e s t  
o d e z w a  p r e z y d e n t a  pol icj i  ber l ińsk ie j ,  
k t ó r a  u k a z a ł a  s i ę  na  u l i c a c h  Be r l ina  i 
w zy w a j ą c a  w s z y s tk ie  os oby ,  k tó r e  w kry­
tyc zne j  chwi l i  z n a j d o w a ł y  s i ę  na  m i e j ­
s c u  z a m a c h u  d o  z ł o ż e n ia  z e z n a ń  w pre-  
z y d j u m  policj i ,  p r z y c z e m  r ó w n o c z e ś n i e  
w y z n a c z o n a  z o s t a ł a  n a g r o d a  w k w oc ie  
5 , 00 0  m a r e k  za  u ję c ie  s p r a w c y  z a m a ­
ch u .  W sz c z e g ó ln o ś c i  p r e z y d j u m  policj i  
p o s z u k u j e  p a s a ż e r ó w  lu k su s o w e j  l i m u z y ­
ny ma rk i  „ S t e y r ” , k t ó r a  w chwil i  d o k o  ’

n a n i a  z a m a c h u  z n a j d o w a ł a  s i ę  w kry 
t y c z n e m  m i e j s c u  i k t ó r a  n a t y c h m i a s t  po  
w y b u c h u  b o m b y  w s z y b k ie m  t e m p i e  o d ­
j e c h a ł a  w n i e z n a n y m  k ie run ku .

D z i e n n i k o m  n ie  wo ln o  z a m i e s z c z a ć  
o p r ó c z  b a r d z o  l ak o n i cz ny ch  k o m u n i k a ­
tów u r z ę d o w y c h ,  ża d n y c h  s z c z e g ó ł ó w  c a ­
łej  t e j  t a j e m n i c z e j  afery.

W k o ł a c h  d z i e n n ik a rz y  z a g r a n i c z n y c h  
p a n u j e  p r z e k o n a n ie ,  że z a m a c h ,  m i m o  
w s z e lk ic h  z a p r z e c z e ń  s k ie ro w a n y  był  
p r z e c iw k o  min .  G o er in g o w i  i po m y ś l an y  
był  j a ko  z e m s t a  p r zy ja c ió ł  k o m u n i s t y  
T o rg le r a ,  k tó r y  m i m o  w yr ok u  u w a l n i a j ą ­
ce g o  w p r o c e s i e  o p o d p a l e n i e  R e i c h ­
s t ag u ,  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  p o z o s t a j e  w 
w ię z ie n iu  i k t ó r e g o  z w o ln i e n ie  z a l e ż n e  
j e s t  b e z p o ś r e d n i o  o d  dec yz j i  m in i s t r a  
G oe r in ga .

Krwawe 1 brudne intrygi.
PAR YŻ.  N as t ró j  n i e b y w a ł e g o  z d e ­

n e r w o w a n i a  p a n o w a ł  w p ią t e k  od  r a n a  
w P a r y s k i m  P a ł a c u  S p r a w i e d l i w o ś c i .  
S ę d z i a  ś l e d c zy O r d o n n e a u  n ie  m o g ą c  
p o d o ł a ć  w s z y s tk im  o b o w i ą z k o m ,  p o w i e ­
rzy  j e s z c z e  dz i s i a j  j e d n e m u  z k o l e g ó w  
c z ę ś ć  afery,  a m ia n o w ic i e  z d e m a s k o w a ­
ną  p r z e z  d e p u t o w a n e g o  H e n r i o t a  a f e r ę  
o t r u t e g o  p r z e d  s z e ś c i u  l a ty  w sp ó ln ik a  
S ta w is k i eg o ,  d e p u t o w a n e g o  z G u ja n y  
G a l m o t a .

P r z e w i d u j e  się ,  ż e  k o m is ja  p a r l a ­
m e n t a r n a  z a ż ą d a  zn i e s i e n ia  n i o ty ka lno ś -  
ci  po se l s k ie j  k i lku c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u .  
W t a k i m  w y p a d k u  i z b a  z o s t a ł a b y  z w o ­
ł a n a  z p o c z ą t k i e m  p r zy sz łe g o  tyg o dn ia .

Poco kupować pończochy II gaf.

K „ R U N O ”
znane ze swej dobroci marki 

trwałe, eleganckie, 
po cenach bezkonkurencyjnych. 

Oto dla o r jen tac j i  ki lka cen:

sprze-
daje

.IK0” ,

Reklamowe zł. 2.25
Marlena zł. 2.90
Marlena ze strzałką zł. 3.20
Nr. 1714 zł. 4.00
Matt zł. 3.30
Matt ze strzałką zł. 3.60
Mattinata zł. 4.40
Fildekosy poczw. zł. 1.90
Pończoszki dziecinne od zł. 0.50
Skarpetki męskie od zł. 0.70
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C h a r a k t e r y s t y c z n y  zw r o t  d a j e  s ię  
z a u w a ż y ć  r ó w n i e ż  w  s p r a w ie  z a m o r d o ­
w a n ia  A lb e r t a  P r i n c e ' a .  P r z e b y w a j ą c y  
o d  ki lku dni  w w ię z ie n iu  s e k r e t a r z  S t a ­
wi sk i eg o  R o m a g n i n o  z o s t a ł  p r ze z  d w ó c h  
św i a d k ó w  r o z p o z n a n y  j a k o  to w a r z y s z  
t a j e m n i c z e g o  o s o bn ik a ,  k tó r y  19 lu te g o  
za ku p i ł  w j e d n y m  z m a g a z y n ó w  p a r y ­
sk ic h  nó ż  zn a le z i o n y  n a z a j u t r z  p rzy  
z w ł o k a c h  P r i n c e ' a .

„ P a r i s  S o i r ” , p r o w a d z ą c y  a n k i e t ę  n a  
w ł a s n ą  rękę ,  o d n a l a z ł  w ia r y g o d n e g o  
ś w ia d ka ,  k tó r y  w w i e c z ó r  z b r o d n i  w i ­
d z i a ł  w yr a źn ie  t r z e c h  ludz i  n a  to r z e  
ko le jo w y m  pod  Di jon  w m ie j s c u ,  w k tó  
r e m  n a z a j u t r z  z n a le z io n o  zwło k i  P r in -

„Kusi U
Aleja 18, tel. 14-36.

Proszę obejrzeć nasze wystawy.

c e ‘a. P o d o b n i e ,  jak w k i l k u n a s t u  in ­
n yc h  w y p a d k a c h  s y g n a l i z o w a n y c h  p r ze z  
p r a s ę ,  t a k  i w ty m  w ł a d z e  ś l e d c z e  n ie  
z a i n t e r e s o w a ł y  s i ę  z u p e łn ie  z e z n a n ia m i ,  
m im o ,  ż e  j e  z ł o ż o n o  n a t y c h m i a s t  po 
o d k r y c i u  m o r d e r s t w a .

N i e m n ie j  n i e p o k o ją c y  fak t  p o r u s z a  
dz i en n ik  „ L i b e r t e ” , u t r zy m uj ąc ,  że  k le j ­
no ty  S ta w is k i e g o  n ie  z o s ta ł y  d o t y c h c z a s  
o d n a l e z i o n e ,  gdyż  i l e k r oć  pol i c j a  p o d e j ­
m u j e  j a k ą ś  r e w iz ję ,  o s o b n ic y  p o d e j r z a n i  
o p r z e c h o w a n i e  k le jn o tó w,  są  z r egu ły  
na  c z a s  p o in f o r m ow a ni .

Dz ie nn ik  s t w i e r d z a ,  że  na  k i lka  g o ­
dz in  p r z e d  w c z o r a j s z ą  r ew iz ją  w  willi 
m a ł ż e ń s t w a  R e in ów  w F o n t e n e y  so u s  
Boi s ,  w id z i a n o  t a m  ta j e m n i c z y  s a m o ­
c h ó d ,  k tó ry p o s z u k i w a n e  k o s z t o w n o ś c i  
n ie w ą tp l i w ie  u w ió z ł  d o  now ej  kryjówki.

Demonstracja m łodzieży pol­
skiej przeciw gw ałtom  

czeskim.
C I E S Z Y N .  J a k  w ie d o m o ,  b aw i ł a  w 

C z e c h o s ł o w a c j i  o d  d w ó c h  ty go dn i  w y ­
c i e c z k a  s t u d e n t ó w  W S H  w P o z n a n i u .  —  
P o d  k o n i e c  s w e g o  p o b y t u  w C z e c h o ­
s ł o w a c j i  w yc ie c z k a  m i a ł a  z a t r z y m a ć  s ię  
w M or aw sk ie j  O s t r a w i e  w dn iu  22 b m .  
na  z a p r o s z e n i e  m i e j s c o w e g o  k l u b u  pol-  
sk o - c z e s k o s ł o w a c k i e g o .

J e d n a k  w o b e c  l i cznych ,  b e z p r a w n y c h  
a r e s z t o w a ń  P o l a k ó w  na  t e r e n i e  Ś lą sk a  
c z e s k o s ł o w a c k i e g o  i fal i  p r z e ś l a d o w a ń  
po l skoś c i ,  w y c ie c z k a  na  zn a k  p r o t e s t u  
n ie  s k o r z y s t a ł a  z z a p r o s z e n i a  i p o w r ó ­
c i ł a  d o  P o l sk i .

Stolica Sow ietów  z Moskwy 
na Ural.

M O S K W A .  W z w ią z k u  z r e o r g a n i z a ­
c ją  a p a r a t u  so w ie ck ie g o ,  k r ąż ą  tu  u p o r ­
cz y w e  pog łosk i  o dec yz j i  p r z e n ie s i e n ia  
s to l i cy  Rosyj sk ie j  F e d e r a c y j n e j  Rup ub l i k i  
so w ie ck ie j  z M os kw y d o  S w i e r d ł o w s k a  
na  Ura lu  ( d a w n ie j  J e k a t e r y n b u r g ) .  Ma 
to  na  ce lu  o d c i ą ż e n i e  p rz e lu d n io n e j  
Moskwy,  w k tó r e j  p o z o s t a ł b y  j e dyn ie  
c e n t r a ln y  r z ą d  związkowy.
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Prymas Węgier kierownikiem 
polityki Watykanu?

BUDAPESZT. W ęgierskf ks. prym as 
kard. dr. Szeredy już w najbliższych 
dniach  m a być pow ołany do W a ty k a ­
nu, gdzie ma objąć stanowisko pierw­
szego sekretarza s tanu  Stolicy Apostol­
skiej, k tóre dotychczas  za jm uje  s e k re ­
tarz s tanu  kard. Pacelii.

Kardynał Pacelii m a zostać p rzen ie­
siony w najbliższych dn iach  w stan 
spoczynku.

Hitler o organizacji nowej 
Rzeszy.

BERLIN. Obradowała w Berlinie kon 
ferencja namiestników Rzeszy, na której 
kanclerz Hitler wygłosił przemówienie 
o zadaniach, związanych z przeprowa­
dzeniem ustawy o organizacji Rzeszy.

Kanclerz podkreślił, że namiestnicy 
są przedstawicielami naczelnego kiero­
wnictwa Rzeszy, nie zaś orędownikami 
poszczególnych krajów.

Reorganizacja Rzeszy wymaga s tw o­
rzenia jednolitej i trwałej konstytucji, 
administracji państwowej, połączonej z 
racjonalnym podziałem na jednostki ad ­
ministracyjne, podporządkowanie władzy 
centralnej. Historycznem zadaniem naro 
dowego socjalizmu jest stworzenie no­
wej Rzeszy, nie zaś konserwowania po­
szczególnych krajów.

Hitler wezwał namiestników, aby nie 
dopuszczali do samodzielnego występo­
wania osób prywatnych, a nawet orga­
nów urzędowych w sprawie polityki go­
spodarczej i finansowej.

Ks. Starhemberg drugim 
wicekanclerzem?

WIEDEŃ. Podczas rokowań kierow­
nika frontu patrjotycznego S tepana z 
kanclerzem Dollfussem nad kwestją zje­
dnoczenia wszystkich wojskowych forma 
cyj partyjnych w jedną centralną organi 
zację, poruszona została również spra­
wa nominacji księcia S tarhem berga na 
drugiego wicekanclerza Austrji przy rów 
noczesnem zaniechaniu nominacji S tar­
hemberga na ministra bez teki, gdyż w 
takim wypadku podlegałby on wicekan­
clerzowi Feyowi, będącem u jedynie przy 
wódcą Heimwehry wiedeńskiej, podczas 
gdy ks. Starhemberg jest generalnym 
wodzem Heimwehry. O stateczna decyzja 
w tej sprawie dotychczas jeszcze nie 
zapadła.

Austrjaccy emigranci socjalisty­
czni chcą osiedlić się w Paryżu.

PARYŻ. —  Prem jer D o u m erg u e  o d ­
czytał na posiedzeniu rady gabinetu, 
list przywódcy socjalistycznego Leona 
Bluma, w którym tenże zapytuje, czy 
przebyw ające  obecn ie  w Pradze k iero ­
wnictwo socjal- dem okra tycznej partji 
N iem iec m ogłoby się osiedlić w P a­
ryżu.

Zarząd partji skarży się, że po wy­
padkach  w Austrji, działa lność jego w 
Pradze związana jest z wielk iem i t ru d ­
nościam i i przykrościami, w obec czego 
za pośredn ic tw em  L eona B lum a za p y ­
tu je  rząd francuski, czy zgodziłby się 
na  zam ianę  Pragi na Paryż.

W sprawie powyższej francuska ra­
da  m inistrów nie powzięła jeszcze ża­
dnej decyzji.

Pierwszy proces w sprawie 
„rewolucji wiedeńskiej".
WIEDEŃ. W piątek rozpoczął się 

przed wiedeńskim sądem przysięgłych 
pierwszy proces przeciwko członkom re ­
publikańskiego Schutzbundu, oskarżo­
nym o branie czynnego udziału w rewo 
lucji lutowej. Na ławie oskarżonych za­
siedli robotnik Erdinger, schwytany z 
bronią w ręku w dzielnicy Simmering i 
robotnik Tuscher, który brał udział w 
walkach o Goethehof.

Kary przewidziane za te zbrodnie 
wynoszą 10— 20 lat wiezienia, nie jest 
również wykluczona kara więzienia do­
żywotniego.

Dźwiękowy  
Kino-Teatr jj STYLOWY"

Dziś i dn i  na s tę p n y c h  
D a w n o  oc z ek i w a n y  p rze z  w sz ys tk ic h  
f i lm weso łośc i ,  t e m p a  i h u m o r u  p t.

U R W I S  Z HI SZPANI I
W  roli  głów.: n a j po p u la r n ie j s z y  komik
ca łego  św ia ta  E D D I E  C A Ń T O R  

c r a z  u j ąca  Ły d a  R o b e r t !
Nad p ro gram :  W spania ły  d o d a te k  d.źwię 

kowy w kolorach.

Pamiętaj, że najlepszą lokatą Twych oszczędności, 
jest Komunalna Kasa Oszczędności,
za której zobowiązania gwarantuje swym  
majątkiem cały powiat częstochow ski (21 
gmin wiejskich i 2 miasta niewydzielone).

K. K. 0. przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
od jednego złotego.
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I  Kino „LUNA” |
DZIŚ!

Najstarsza firma W. SZPIGELMAN
w  Częstochowie, I Aleja 8. Telefon 12-07.

Ż A R Ó W K I  po 75 gr.
O lbrzym i w y b ó r  ży ra n d o li  n o w o c z e sn y c h  od zł. 10.--

Porcelana , szkło, platery, kryształy, naczy- T n \ Y I A r \ 7  n i P r W K - z n r  7(*(\ n  P 
nia kuchenne ,  po c enach  n a d e r  niskich. 1 U W Q I  y  J71L I W ^ Z U I  U l  1C .

Niniejszem pozw alam  sobie zakom unikow ać W. Paniom, że 
z dn iem  15 marca b.r. o tw orzyłam

Salon  Mód p. f. „LA BELLE”
przy  ul. Al. W olności 5, te le fon  17-07

S alon  taki p row adziłam up rzed n io  w Łodzi.  P o lecam  najnow sze k reacje  mody.
Licząc na łaskaw e względy W. Łań, pozosta ję  

Ceny przystępne. Z poważaniem B. ENZLOWA.

Nowe rewelacje o aferze Stawiskiego.
PARYŻ. Parlam entarna komisja ś led­

cza przesłuchała byłych ministrów Du- 
ranta i Dalimiera, dochodząc do p rze ­
konania, że zeznania Duranta całkowi­
cie uwalniają go z ciążącego na nim 
podejrzenia udziału w oszustwach S ta ­
wiskiego.

Natomiast Dalimier tak dalece plątał 
się w swych zeznaniach i przeczył sam 
sobie, że wyłoniła się konieczność prze­
słuchania go jeszcze raz w późniejszym 
terminie.

Przedłożone przez deputowanegoHen- 
riota obciążające dokumenty przeszły o- 
becnie do generalnej prokuratury, a na­
stępnie w ręce sędziego śledczego.

Przypuszczenie, że poseł Gujany, 
Galmot został pozbawiony życia z pole­
cenia Stawiskiego staje się jeszcze bar­
dziej prawdopodobnem, gdy czyta się 
książkę literata Józefa Kessela, bliskie­
go znajomego Stawiskiego, opisującą 
jego rozmowę ze Stawiskim, w której 
ten ostatni nazwał Galmota swoim śm ier­
telnym wrogiem i obiecywał rozprawić 
się z nim.

„Echo de P aris” utrzymuje, że ze­
znania posła Henriota obciążają w wy­
sokim stopniu byłego prokuratora Prou- 
harama oraz byłego ministra sprawied­
liwości, Rene Renaulta.

Dalsze aresztowania fałszerzy 
pozwoleń na przywóz.

WARSZAWA. Przed pół rokiem wła­
dze śledcze wykryły wielką aferę, pole­
gającą na fałszowaniu pozwoleń przywo­
zowych. W aferę zamieszanych było 
wielu kupców branży skórzanej i fu­
trzanej.

Kilkanaście osób zatrzymano i osa­
dzono w więzieniu, a znalazł się m ię­
dzy niemi również i wyższy urzędnik u- 
rzędu celnego w Warszawie, Zygmunt 
Fijałkowski, który działał w zmowie z 
fałszerzami.

Okazuje się jednak obecnie, że wła­
dzom śledczym nie udało się wówczas 
całkowicie zlikwidować afery. Oto obec­
nie wykryto dalszych sprawców nadu­
żyć. W związku z tern przeprowadzono 
w Warszawie kilka nowych rewizyj i a- 
resztowań.

Katastrofa na lotnisku moko- 
towskiem.

WARSZAWA. — Wczoraj o godz. 
12,30 wydarzyła się tragiczna k a ta s t ro ­
fa na lotnisku M okotowskiem. Na a p a ­
racie typu  wojskowego „P o tez” w ystar­
tował do lotu ćw iczebnego pos te run ­
kowy pilot, A dam  Kocik, z policyjnej 
eskadry  tren ingow ej.

Przy wzlocie apa ra t  runął na ziemię 
i roztrzaskał się. Z pod szczątków s a ­
m olo tu  w ydobyto  ciężko rannego  pilo­
ta, Kocika, k tórego  przewieziono n ie ­
zwłocznie do szpitala w ojskowego im. 
Marszałka Piłsudskiego.

Nieuchwytny miljoner
w oczekiwaniu na instrukcje 

adwokata.
PORT SAID. — Kapitan statku g rec ­

kiego „Attiki”, który rano przybył do 
Port Saidu oświadczył, iż przejął d e p e ­
szę radjow ą z parow ca „M ajotis” , w 
której kapitan  s ta tku  oznajm ia, iż zn a j­
duje  się w odległości 150 mil od Ale- 
ksandrji .

„M ajotis” oczekuje na dalsze in s tru k ­
cje adw okata  S am u e la  Insulla co do 
kierunku, w jakim  parowiec m a się 
udać.

W Port oaid  krążą pogłoski, iż „Ma

jo tis” przybędzie tu  w godzinach w ie­
czornych.

Łamacz lodów i samoloty na 
ratunek rozbitkom.

MOSKWA Łamacz lodów „Krassin” 
opuścił port Kronsztadzki, udając się na 
ratunek rozbitków „Czeluskina”. Lotnicy 
Gałyszaw, Doronin i Wodopianow przy­
byli wczoraj do Nogajewa, 700 kim. na 
północ od Ochocka i wystartowali dalej 
na północ.

2 samoloty z oddziału Kamanina, któ 
re wystartowały z Olutorska,przybyły do 
Anadyru. O pozostałych 3 samolotach 
brak wiadomości.

Stawiski zaprzysiągł zemstą 
Galmotowi.

PARYŻ. Komisarz Pachot opisuje w 
„Paris S o ir” w jaki sposób Galmot za- 
denuncjował przed nim Stawiskiego.

W czerwcu 1926 roku— pisze Pachot 
— jakiś nieznany osobnik zwrócił się 
talefonicznie do Pachota  z prośbą o 
przybycie do pewnej kawiarni. Na o- 
świadczenie komisarza, że wszelkie zez­
nania przyjmuje tylko w biurze, niezna­
jomy ów wyjawił nazwisko: Był to Gal­
mot.

W czasie spotkania w kawiarni G al­
mot poinformował komisarza, że S taw i­
ski wydaje w Marley obiad. W czasie 
tego obiadu Stawiski został aresztowany. 
Po aresztowaniu miał on powiedzieć,łże 
zapewne Galmot wydał go i że się za 
to zemści.

Brylanty wartości 4 mil. zł. 
pod skarpetką.

KRÓL HUTA, Podczas rewizji w 
pociągu pośpiesznym  Berlin—Bukareszt 
p rzeprow adzonej na dworcu głównym 
w Bytomiu, władze ce lne  przychwyciły 
N usem a Szulem a Gewólba, zam. w Ant 
werpji, u którego znaleziono 1.178 sztuk 
bralantów, wartości 4-ch miljonów zło­
tych

Gewólb ukrył w spom niane  brylanty 
pod skarpe tką  w bu tach ,  nie przypusz­
czając nawet, że o rganom  rewidującym 
jest kryjówka ta dobrze znana.

Został on przewieziony do ty m cza ­
sow ego aresztu w Król. Hucie.

&  PREMJERA ®
&  Z J O S E  M O J I C A  #
^  N iezapom niany  „Król cyganów "

1 Noc miłościi
Najwspanialszy, genjalny śpiewak JO- 
S E  MOJ1CA z d o sk o n a łą  partnerką

MONĄ MARIS. W
łlfł  S-------

Nad program: D odatek Pat i Ty- 
<2S> godnik P aram oun tu .  O s ta tn ie  
^  zaburzenia  i strajk w Paryżu. ^

Usunięcie „obcych żydów" 
z posad miejskich we Wiedniu.

WIEDEŃ. Z polecenia komisarza 
rządowego m. W iednia przeprow adza­
na jest obecn ie  kontrola  wszystkich le­
karzy gm innych  m. Wiednia, m ająca na 
celu w yelim inowanie lekarzy-żydów, 
którzy w ostatn ich  10-ciu latach o trzy ­
mali od socjalistycznego zarządu g m i­
ny prawo obywatelstwa, oraz posady w 
szpitalach gminnych.

Lekarze ci otrzymali zaw iadom ienie,  
wegług których kończące się n iebaw em  
ich umowy służbowe nie zostaną już 
przedłużone

Na 140 lekarzy gm innych  jest o b e c ­
nie 28 lekarzy katolików, zaś 112 ży­
dów, z czego 54 przybyło do W iednia 
już po rozbiciu m onarchji.

Nowe rewizje w aferze szpie­
gowskiej.

PARYŻ. — Władze śledcze d o k o n a ­
ły rewizji w m ieszkaniu  zam ieszanej w 
aferę szpiegow ską Bely Englard, która 
w przewidywaniu aresztowania zdążyła 
zbiec z Paryża.

U jawniono kilka skrytek z d o k u ­
m en tam i.  Zasekw estrow ano  również 
specjalny ap a ra t  do zdjęć fo tograficz­
nych aktów i dokum entów .

Przesłuchano wczoraj ponow nie p se ­
udo kanadyjczyka Berlowitza i o b y w a ­
te lkę  polską Salm an.

Ta os ta tn ia  udzieliła w iadom ości,  
że instruk to rem  fotograficznym w za­
kresie obchodzenia  się ze specja ln ie  
naby tym  przez szpiega Lidję S tahl a- 
p a ra tem  do zdejm ow ania aktów był 
Rosjanin Reschky. Uciekł on z Paryża 
w sierpniu  roku ub.

Ksiądz-jasnowidz opowiada jak 
zamordowano Prince'a.

PARYŻ. W szwajcarskiej m iejsco­
wości Jussy ,  tuż nad granicą francuską 
żyje ks. M erm et, cieszący się sławą 
jasnowidza. Na podstaw ie p rzedstaw io­
nej mu fotografij Prince 'a ks. M erm et 
podał rozm aite  szczegóły, dotyczące j e ­
go osoby, potw ierdzone przez syna 
zm arłego.

Syn Prince 'a  wysłał nas tępn ie  do  ks. 
M erm eta  plan m. Dijon i okolicy oraz 
fo tografję  m iejsca, gdzie znaleziono 
ciało zmarłego.

Na tej podstaw ie ks. M erm et,  z a ­
padłszy w trans, podał szczegóły zbro­
dni.

W edług jasnowidza Prince, przyje­
chawszy do Dijon udał się do  hotelu. 
N astępn ie  jasnowidz widział go w to ­
warzystwie dwu osobników, którzy przy 
jechali z nim z Paryża, i których p raw ­
d o p o d o b n ie  Prince znał.

Wszyscy trzej wsiedli do  s a m o c h o ­
du. Prince w środku, po prawej m ę ż ­
czyzna wysokości 180 cm. po lewej dru 
gi, niższy.

Podczas drogi oszołomili oni Prin- 
e ‘a, a nas tępn ie  niższy zastrzyknął mu 

w ra m ię  środek  usypiający.
Sam ochód  zatrzymał się koło zakrę-

BINOKLE i OKULARY nów ze szk łem
najlepszem  i światowej sławy fabryki Z eissa ,  
śc iś le  d ostosow ane  podług przepisów pp. 
Okulistów, wykonane so lidnie  i fachowo. 
L orne tk i ,  lupy, te rm o m etry  lekarsk ie  i po ­
kojowe. Aparaty fotograficzne znanych  
firm, oraz przybory fo tograficzne , wyroby 

s ta low e i rakiety  ten isow e.

R. S OCZEK,  o p t j k
C zesto ch o w a , II A le ja  Nr. 16 Tel. 2225 

CENY KONKURENCYJNE.
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tu  toru. Towarzysze Prince'a wynieśli 
jego bezwładne ciało i u łoży li na to- 
rze

Prasa przyw iązuje w ie lk ie  znaczenie 
do oświadczenia jasnowidza i przypusz­
cza, że oddać on może śledztwu po­
ważne usługi.

W kilku wierszach.
—  Poświęcony onegdaj statek „Lech ” 

wyruszył wczoraj w pierwszą podróż do 
Hull, zabierając jaja, bekony i manufak­
turę — łącznej wagi 370 ton, oraz 13 
koni.

| —  Lody na Dźwinie ruszyły, tworząc 
w ie lkie zatory.

—  W Mińsku władze zezwoliły poraź 
pierwszy zrzeszeniu akademików po l­
skich na urządzenie przedstawienia m i­
syjnego w okresie wielkiego postu.

—  Sąd doraźny w W arendorfie ska­
zał rektora klasztoru w Vinnenbergu, 
Ojca Boeckera, na 10 miesięcy w ięzie­
nia i  5 m iesięcy tw ierdzy za obrazę czo 
łowych przywódców ruchu hitlerowskiego.

—  .D zienn ik Kow ieński” donosi o 
nowych prześladowaniach ludności po l­
skiej na L itw ie. Tym razem chodzi o 
niedopuszczanie dzieci polskich do szkół 
prywatnych.

—  W Nowym Jorku doszło znowu 
do burzliwych zajść, wywołanych przez 
strajkujących szoferów. Zniszczono prze­
szło 50 taksówek. W ielu szoferów nie 
biorących udziału w strajku, zostało po­
turbowanych.

—  W Bejrucie zawalił się w centrum 
miasta trzypiętrowy dom, grzebiąc pod 
sobą kilkadziesiąt osób.

CENY ZNIZONE
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( K A W A  |
( arom atyczna, smaczna, św ieżo-palona g  

najnowszym  a p a ra te m  e lek trycznym  =

g od 6 złotych kilo.
i uroń ata m o cna i a r o -  j 
I  n L I E D A  1 A  m a ty c z n a  — i

od 16 złotych kilo.
I V  A K  A O  HOLENDERSKIE |  
i  U  t \ M X  A  U  WYBOROWE — I

od 6 złotych kilo 
TYLKO W SKŁADZIE

Mokka Kawa
Leon Piotrowski

Częstochowa, II A leja 24, te l. 2001.

Wszyscy mówią
ty lk o  o zaletach

d o s k o n a ły c h  o d b io rn ik ó w

„ELEKTRIT"
Wyłączna sprzedaż

.ELEKTRA”
A. Stankiewicz

Częstochowa Aleja 36. 
te l. 14-62.

»» ' I
T jd h o  20 g r. g o le n ie , 30 g r .  s trz y ż e n ie  
1  k o s z tu je  w Z a k ła d z ie  f r y z je r s k im  u lic a  

M iro w s k a  N r. 8 n a p rz e c iw  s ta re j s y n a g o ­
g i. R o b o ta  s o lid n a .  ______________
C k le p  z m ie s z k a n ie m  d o  w y n a ję c ia  u lic a  

W ie lu ń s k a  N i 13, te le fo n  13-51, u  p. P o - 
zen za fta .________________________ ____________

Os trz e ż e n ie . O s trz e g a  s ię  p rz e d  n a b y c ie m  
p rz y ję c ie m  lu b  p u s z c z e n ie m  w  o b ie g  

w e k s la  z w y s ta w iu n ia : J ó z e f Janda, sk ła d  
to w a ró w  d e w o c y jn o  - g a le n te ry jn y c h ,  C zę ­
s to ch o w a , u l. Ks. K o rd e c k ie g o  .Nk 25, p ła ­
tn e g o  23 c z e rw c a  1934. Ns 1217, k tó ry  z o ­
s ta ł z g u b io n y  w  d n iu  23 m a rc a  b .r. i m -  
n ie js z c m  u n ie w a ż n ia m y ^

U gr. k o s z tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o ­
ły s k ie m  w ie d e ń s k im , 50 g r . od ko s z u ­

l i  s z ty w n e j,  ró w n ie ż  s ta n ia ło  cz y s z c z e n ie  
g a rd e ro b y . P rz y jm u je m y  f ira n k i do  p ra n ia  
i n a p ik a n ia  o raz fa rb u je m y  k u r tk i s k ó rz a ­
ne. C h em iczn a  P ra ln ia  „K ry s z ta ł"  u lic a  B e r 
ka  J ó s e le w ic z a  .Ni 2.
C A  g ro szy  n a jle p s z e  ła d o w a n ie  a k u m u la - 

to ró w , m a g n e so w a n ie  g ło ś n ik ó w , s łu ­
c h a w e k  i t. p. J. W y k a  A le ja  28, (2 po - 
d w ó rz e M e l.  16-90.
fk k a z ja !  F o te le  k lu b o w e  k ry te  m o k ie te m  
V  o k a z y jn ie  ta n io  do s p rz e d a n ia . W ia d o ­
m ość u ta p ic e ra  W ik s m a n a , u l. Ś ląska  6.

KRONIKA.
KALENDARZYK

N ie d z ie la  25 m arca . Z w . N.M.P. Pa lm .
P o n ie d z ia łrk  26 m a rca . E m a n u e la  m. 

W s c h ó d  s łońca  o g. 5.37. Z achó d  o g: 18.04.

Nocne dyżury apteK.
W  n o cy  z s o b o ty  na  n ie d z ie lę :  I I  A le ja ,  

O s ta tn i G rosz .
W  n o c y  z n ie d z ie l i  na p o n ie d z ia łe k : No 

w y  R y n e k , A le ja  W o ln o ś c i.

Tragiczny zgon m jr. Zaleskiego
Dochodzi nas wiadomość o tragicznym 
zgonie majora Konstantego Zaleskiego, 
który do niedawna służył w stacjonowa­
nym w Częstochowie 7 p. a. I. i przed 
rokiem  przeniesiony został do Bara­
nowicz.

Ś. p. m jr. Zaleski powracał pocią­
giem z W ilna do Baranowicz. W  pew­
nej chw ili, kiedy siedzia ł on w wagonie 
i czyta ł gazetę w niewyjaśnionych oko­
licznościach rew olw er w ystrze lił mu w 
kieszeni, powodując natychmiastową 
śmierć.

W pogrzebie tragicznie zmarłego 
wzięła udzia ł delegacja 7 p. a. 1.

Inspektor W ertz  w  Częstocho­
w ie . Onegdaj baw ił w Częstochowie i 
przeprowadził inspekcję m iejscowego 
wydziału śledczego naczeln ik wojewódz­
kiego urzędu śledczego w Kielcach in ­
spektor W ertz.

Godziny handlu w  tygodniu  
przedśw iątecznym . Jak już w nu­
merze wtorkowym donosiliśm y, godziny 
otwarcia zakładów handlowych w n ie­
dzielę przedświąteczną, Palmową, zosta­
ły  ustalone na czas: od godz. 13 tej
do 18-tej. We wszystkie dni W ielkiego 
Tygodnia z wyjątkiem  W ielkie j Soboty 
zakłady handlowe mogą być otwarte o 
dwie godziny dłużej, t. j. do godz. 21. 
Natomiast w W ielką Sobotę wszystkie 
miejsca zawodowej sprzedaży mogą być 
otwarte ty lko  do godz. 18 tej.

Tylko  7 dni trw a ją  te rje  w ie lk a ­
nocne W szkołach. Sprawa świątecz­
nych fe r ji w ielkanocnych została unor­
mowana okrągło przed rokiem i obowią 
żuje stale w następujący sposób: ferje 
trwają 7 dni od w ie lk ie j środy włącznie 
(t. j. w dzień ten lekc ji już niema) do 
wtorku poświątecznego również w łą­
cznie.

Zarządzenie to odnosi się do wszyst­
kich szkół z wyjątkiem  akademickich.

Praca zam iast zas iłku . Fundusz 
Pracy, centralna instytucja dla walki z 
bezrobociem w Polsce, zdąża konsek­
wentnie do maksymalnego wyelim inowa 
nia wszelkiej t. zw. doraźnej pomocy i 
zastąpienia je j pracą,

W pierwszym roku swego istnienia 
Fundusz Pracy ze swego 10Ó-miljonowe- 
go budżetu wydał na pomoc doraźną 35 
m iljonów. W ciągu roku bieżącego przy 
niezmienionym budżecie wydatki na ten 
cel zostały zmniejszone do 25 m iljo  
nów.

Na rok przyszły przewiduje się już 
tylko 15 m iljonów, przez co powiększy 
się odpowiednio środki na popieranie 
robót publicznych.

Fabryka „S tradom " podarow a­
ła  plac pod budowę szko ły  pow ­
szechnej. Jedną z największych bolą­
czek Stradomia to brak pomieszczenia 
odpowiedniego dla szkoły, odpowiadają­
cego najelementarniejszym zasadom hi- 
gjeny. Dzieci uczęszczają do szkoły, 
mieszczącej się w naprawdę nieodpo­
wiednim , ciasnym lokalu, dlatego też 
akt ofiarowania przez dyrekcję fabryki 
„S tradom ” odpowiedniego placu pod bu 
dowę szkoły powitać należy z najwyż- 
szem uznaniem. Przewidziany pod budo 
wę plac posiada powierzchnię jednej 
morgi i w zupełności odpowiada stawia­
nym mu wymaganiom.

Onegdaj w obecności komisarza 
miasta Mackiewicza, posła dra Biluchow 
skiegO i wicekomisarza Madeyskiego od­
była się skromna uroczystość przekaza­
nia naczelnego dyrektora „S tradom ia” 
Teclaffa placu kom itetow i budowy.

Ani na chw ilę  wątpić nie należy, że 
piękny dar fabryki będzie impulsem dla 
zarządu miasta w pracy nad podniesie­
niem naszego budownictwa szkolnego i 
kto wie, czy niebawem nie będziemy 
obchodzić radosnej uroczystości odda­
nia szkoły do użytku uczącej się m ło­
dzieży.

Przyjęcia i egzam iny do g im ­
nazjów . Ministerstwo Oświaty wydało 
zarządzenie w sprawie organizacji roku
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zgbdnie twierdzq, że do 
prania bielizny należy je­
dynie używać doskonałe­
go Mydła Jeleń Sćhichł.

O d  dziesiątków lał mydło 
ło, wyrabiane z najlep­
szych surowców, cieszy się 
zasłużonem uznaniem kil­

ku pokoleń gospodyń.

MYDŁO JELEŃ iSCHICHT
o b e c n i e  t a k i e  t a n i e

visC S fe   J i

szkolnego 1934-56 w szkołach średnich «  
ogólnokształcących. Kandydaci do k la s y ll
1 gimnazjów według nowego ustroju mo™  
gą być przyjmowani po ukończeniu 6 
oddziałów szkoły powszechnej na pod­
stawie egzaminu wstępnego. Warunkiem 
przyjęcia jest pomyślny wynik egzaminu.

Do egzaminu w inni być dopuszczeni 
bez względu na liczbę zgłoszeń wszys­
cy kandydaci, którzy do 20 sierpnia 1934 
roku będą m ieli ukończone conajmniej 
12 lat, a nie przekroczą lat 16.

W stosunku do młodzieży, która zgła 
sza się do gimnazjów ze świadectwem 
ukończenia 6 oddziałów szkoły pow­
szechnej wzgl. ukończenia 2 klas pry­
watnej szkoły średniej dawnego ustro­
ju można w bieżącym roku szkolnym nie 
przestrzegać postanowienia, dotyczącego 
dolnej granicy wieku.

Przyjęcie i egzaminy wstępne do kia 
sy I i  gimnazjów mogą być przeprowa­
dzone ty lko wtedy, gdy liczba uczniów 
w klasie tej nie dosięga 45.

Podziękow anie .
K om ite t Rodzicie lski przy Państw. 

G im nazjum  im ien ia  R. T raugutta w 
Częstochowie za pośrednictwem  po­
czytnego „S łowa Częstochowskiego", 
m. z. złożyć podziękowanie pp. p ro fe ­
sorow i W iteszczakow i, J. S u lim ie  i F. 
Szym czykow i oraz orkiestrze g im nazja l 
nej pod batutą prof. W opaleńskiego, za 
łaskawy udział w nabożeństwie żałob- 
nem za duszę d ługo le tn iego i zasłużo­
nego b. prezesa Kom ite tu naszego 
ś.p. Bolesława Bestydzińskiego.

Zarząd K om ite tu .

W yw iadów ka w  szkole d o kszta ł­
cającej zaw odow ej. W niedzielę dn. 
25 b. m. odbędzie się od godziny 9 do 
godz. 10 rano w M ieskiej Publicznej 
Szkoele Dokształcającej Zawodowej Nr.
2 (ogólnej) przy ul. Biegańskiego 3 —  
wywiadówka, na którą w inni przybyć 
rodzice, opiekunowie i pracodawcy ucz­
niów.

Z ż y d a  m łodzieży  rzem ieśln iczej 
w  szkołach dokszt. zawodowych.
W ubiegły czwartek wobec przedstaw i­
c ie li Zarządu Oddziału Polskiego Czer­
wonego Krzyża zostało założone w kla­
sie II b. M iejskiej Publicznej Szkoły 
Dokształcającej Zawodowej Nr. 2. (o- 
gólnej) przy ul Biegańskiego 3 —  koło 
Szkolne P. C K., opiekunem którego 
został p. prof. Jan M otłoch.

Tego samego dnia w klasie II a te j­
że szkoły powstało koło szkolne L igi 
Morskiej i Kolonjalnej na czlee którego 
stanął p. prof. mgr. W ładysław Pikuła.

Powstanie obu kół należy powitać z 
radością i życzyć im  powodzenia w pra­
cy dla potęgi Państwa.

Otwarcie kursu dla drużyn ra t. 
P.C.K. p rzy  Glmn. Tow . Żyd. Szk. 
Sr. I POWSZ. Wczoraj odbyło  się o- 
twarcie kursu dla drużyn ratowniczych 
P.C.K. przy G imn. Tow. Żydowskich

Szkół Średnich i Powsz. w Częstocho­
wie.

W uroczystości otwarcia kursu brali 
udział z ram ienia zarządu oddziału P. 
C.K. inż. Zygm unt B rykalski, instr. Gł. 
P C.K. Ciszewski Mieczysław, jako przed 
staw icie ie tegoż g im n. obecni by li dr. 
Henryk L ilien  i prof. Józef Hirszberg. 
Słowo wstępne w ygłosił dr. L ilien  Hen 
ryk, poczem przem awiał prof. Józef 
Hirszberg, opiekun koła m łodzieży P. 
C . K. przy temże gim n., podkreślając 
w ie lk ie  znaczenie i celowość istnienia 
drużyn ratowniczych P. C. K Następnie 
inż. B ryka lsk i o tw orzył kurs dla drużyn 
ratown. w im ien łu  zarządu oddziału 
P.C.K., wygłaszając dłuższe, oko licznoś­
ciowe przem ów ienie, na tem at ideolo- 
g ji i działalności Polskiego Czerwone­
go Krzyża.

Na kurs zapisało się oko ło  50-ciu 
słuchaczy. W ykłady odbywać się będą 
dwa razy w tygodn iu , od 28 bm. do 
16 maja r. b.

W ykładow cam i na kursie powyż­
szym będą: instr. Gł. P. C. K. M ieczy­
sław Ciszewski, instr. Szymański, dr. 
Leon G uttm an.

Obwieszczenie N. Km. 900-33.
K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zęsto­

c h o w ie  i l l  r e w iru  u rz ę d u ją c y  w  
c h o w ie  p rz y  u ic y  W a s z y n g to n a  pod  N r. 42, 
s to so w n ie  do a rt. 679 K.P.C . ob w ie szcza , że w  
d n iu  2 m a ja  1934 ro k u  od godz. 11 ran o  w  
s a li p o s ie d ze ń  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zęsto ­
c h o w ie , sala N. 3. o d b ę d z ie  s ię  sp rzedaż  
z p u b lic z n e j l ic y ta c j i  n ie ru c h o m , m ie js k ie j 
s k ła d a ją c e j się z  p la c u  i z n a jd u ją c y c h  się 
na n im  b u d y n k ó w  p o ło ż o n e j w  C zę s to ch o ­
w ie  u l H a n d lo w a  p o w ie c ie  czę s to c h o w s k im , 
w o je w ó d z tw ie  K te le c k ie m , oznacz, p o lic ,  
N r. 13, o b e jm u ją c e j p o w ie rz c h n i 7642.04 
ło k c i k w a d ra to w y c h  k tó ra  s ta n o w i w ła sn o ść  
w d o w y  M a r j i W o ź n ia k o w e j.

N ie ru c h o m o ś ć  ta m a u rzą d zo n ą  ks ię gę  
h ip o te c z n ą  w  W y d z ia le  H ip o te c z n e m  w  
C z ę s to c h o w ie  oznaczoną  N. re p .  h ip . 1617.

P o w y ż s z a  n ie ru c h o m o ś ć  zo s ta ła  oszaco ­
w a n a  na sum ę 25.0C0 z ł., s p rz e d a ż  zaś r o z ­
p o c z n ie  się od  ce n y  w y w o ła n ia  t. j .  od  kw o  
ty  18.750 z ło ty c h .

L ic y ta n t ,  p rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u , po 
w in ie n  z ło ż y ć  rę k o jm ię  w  g o to w iź n ie  w  
k w o c ie  2500 z ł., a lbo  w  ta k ic h  p a p ie ra c h  
w a r to ś c io w y c h  bądź  w  ks ią ż e c z k a c h  w k ła d  
k o w y c h  in s ty tu c y j,  w  k tó ry c h  w o ln o  um iesz  
czać fu n d u sze  m a ło le tn ic h . 1 a p ie ry  w a r to ś ­
c io w e  p rz y ję te  będą w a rto ś c i 3/4 częśc i ce 
n y  g ie łd o w e j.  P rz y  l ic y ta c j i  będą za c h o w a ­
ne  u s ta w o w e  w a ru n k i l ic y ta c y jn e ,  o ile  do- 
d a tk o w e m  p u b lic z n e m  o b w ie s z c z e n ie m  n ie  
będą  poda ne  do w ia d o m o ś c i w a ru n k i o d ­
m ie n n e . B ra w a  osób  trz e c ic h  n ie  będą 
p rz e s z k o d ą  do l ic y ta c ji  i p rz y s ą d z e n ia  w la s  
no ś c i na rz e c z  n a b y w c y  bez za s trze że ń , 
je ż e l i  oso b y  te  prze"d ro z p o c z ę c ie m  p rz e  
ta rg u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u , że w n io s ły  p o ­
w ó d z tw o  o z w o ln ie n ie  n ie ru c h o m o ś c i lu b  
je j  części od e g z e k u c ji i że  u z y s k a ły  p o s ­
ta n o w ie n ie  w ła ś c iw e g o  sądu, na ka zu ją ce  za 
w ie s z e n ie  e g z e k u c ji.  W  c ią g u  o s ta tn ic h  
2 -ch  ty g o d n i p rz e d  lic y ta c ją  w o ln o  og lądać  
n ie ru c h o m o ś ć  w  d n i p o w s z e d n ie  od g o d z i­
n y  8 -e j do  18 -te j, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o  m ożn a  p rze g lą d a ć  w  sądzie.

C zę s to ch o w a , d n ia  20 m arca l934  r.

K o m o rn ik  J ó z e f  K o s s a k .

ś
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Ważne dla posiadaczy sadów.
Termin wiosennego spryskiwania drzew 
owocowych karbolineum sadowniczem 
przeciwko różnym pasorzytom zbliża się 
ku końcowi. Kto zaniedbał dokonać te­
go, niechaj pospiesza, zgłaszając się do 
oddziału Polskiego Związku Ogrodników 
w Częstochowie, który podejmuje się 
po cenach bardzo przystępnych gruntów 
nej dezynfekcji sadów.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Zwiąż 
ku p. Pierzchan Wł. Biuro Plantacyj w 
Magistracie.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w sobotę znakomita ostatnia 

nowość popularnego i ulubionego pisa­
rza Stefana Kiedrzyńskiego „Ten i tam­
ten” w koncertowem wykonaniu zespołu 
teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki nieważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.
W niedzielę o 15.30 i 17.45 dwa po 

pularne przedstawienia świetnej groteski 
A. Czajkowskiego „Nie tu i nie tam" z 
udziałem całego niemal zespołu. Bilety 
w cenie od 60 gr.

Wieczorem o godzinie 20.30 „Ten i 
tamten” po cenach normalnych. Kasa 
teatru czynna w niedzielę od 11 rano.

Inauguracja mistrzostw „A“ kla­
sy. W niedzielę, 25 b. m. na boisku 
Miejskiem na Zawodziu nastąpi ineugu 
racja mistrzostw „A ” klasy.

0  godz. 14.30 odbędzie się mecz 
dwu drużyn, o których mówi się poci- 
chu, że są głónwemi kandydatkami do 
tytułu mistrza m Częstochowy.

1 faktycznie, Turyści po Wysokiem 
zwycięstwie nad zeszłorocznym mis­
trzem—Victorją i najsilniejszą drużyną 
żydowską „Makabi” , stają do walki z 
Brygadą, która również ma na rozkła­
dzie Victorję i świeżo odniesione zwy­
cięstwo nad wicemistrzem robotniczym 
Okręgu Kieleckiego, Skrą.

Nic więc dziwnego, że spotkanie 
tak silnych zespołów wzbudziło wielkie 
zainteresowanie.

Jako drugie spotkanie, na temże 
boisku, odbędzie się mecz pomiędzy 
Skrą i Victorją. Zetrą się tu dwa różne 
systemy.

Ambitna Victorj, a twarda gra Skry... 
wszystko to przemawia zatem, że na 
boisku ujrzymy żywą i piękną, na naj­
wyższym poziomie stojącą grę. Warto 
zobaczyć!

Zgon w zagadkowych okolicz­
nościach. Na szosie między Grabówką 
a Częstochową zmarła nagle w zagadko 
wych okolicznościach 45 letnia Helena 
Murawa, bez stałego miejsca zamieszka­
nia. Zwłoki zmarłej przewieziono do 
kostnicy przy szpitalu Panny Marji.

W związku z tajemniczym zgonem 
zatrzymany został towarzysz podróży 
Morawy, Walenty Konieczny.

Wszystkim tym, którzy w bolesnej dla nas chwili pośpieszyli 
z wyrazami współczucia w nieszczęściu oraz wzięli udział w oddaniu 
ostatniej posługi śmiertelnym szczątkom Ojca naszego

ś . p. JANA 0TRĘBSKIEG0
a przedewszystkiem ks. wikarjuszowi Gawronowi, Cechowi Introligato­
rów, Redakcji „Słowa Częstochowskiego” , „Dziś i Jutro" i „Ostatnich 
Wiadomości Częstochowskich", oraz wszystkim znajomym, kolegom 
i przyjaciołom Zmarłego z głębi serca płynące podziękowanie składają

SYNOWIE.

Odsłonięcie popiersia Marszałka Piłsudskiego
i premjera „Brygady" red. A. Stankiewicza

dziś w  Ognisku Niepodległości.
Stosownie do zapowiedzi podanej 

przez nas przed kilku dniami dziś, w 
sobotę, o godz. 18.30, w gmachu Ogni­
ska Obrony Niepodległości (ul. Pułaskie­
go 2) odbędzie się piękna i pełna wy­
mowy symbolicznej uroczystość odsło­
nięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego, 
ustawionego w reprezentacyjnym hoolu 
gmachu Ogniska.

Popiersie Marszałka, więcej niż na­
turalnej wielkości wykonał znany i ce­
niony artysta rzeźbiarz, p. prof. St. Ba- 
rylski i dzieło swoje ofiarował na wła­
sność Ognisku.

Aktu odsłonięcia dokona prezes 
„Ogniska” , p. dr. Alfred Franke.

Bezpośrednio potem odbędzie się 
premjera sztuki „Brygada” red. Anto­
niego Stankiewicza, która na wczoraj- 
szem przedstawieniu dla wojska zdobyła 
wstępnym bojem szczery podziw i o- 
gólny poklask i przyjęta została przez 
zgromadzoną publiczność z entuzjaz­
mem.

Dziś, w sobotę, o godz. 19 tej od­
będzie się przedstawienie „Brygady” dla 
publiczności. Sztukę zilustrowana prze­

pięknym podkładem muzycznym w opra­
cowaniu dyr. d-ra B. Grzewińskiego, w 
dekoracyjnych szatach artystów malarzy 
prof. St. Barylskiego i J. Studenckiego, 
reżyserji p. Aleksandra Poliszewskisgo, 
stroną techniczną kieruje inż. Artur 
Franke, odpowiedzialne obowiązki inspi­
cjenta przyjął na siebie p. W. Roż­
nowski.

„Brygada” na olbrzymiej scenie Og­
niska otrzymała piękną oprawę dekora­
cyjną, którą mile podkreślają oryginalne 
pasiaki o motywach ludowych Szkoły 
Przemysłu Ludowego, efekty świetlne 
Biura Propagandy Elektrowni w Często­
chowie oraz okrycia damskie i męskie 
z firmy Herman Sieicer i s-ka.

Na specjalną wzmiankę i podkreśle­
nie zasługuje udział orkiestry symfo­
nicznej 27 p. p , która w pełnym swoim 
koncertowym składzie pod dyr. por. B. 
Grzewińskiego wykona ilustrację muzycz­
ną do wszystkich aktów.

Pozostałe, w niewielkiej zresztą iloś­
ci, bilety wejścia sprzedaje jeszcze cu­
kiernia „Roma” , a od godz. 17-tej kasy 
Ogniska.

Wspólnik słynnego bandyty Słomczyńskiego
po 13 latach wpadł w ręce policji.

Przed kilkunastu laty grasował na te­
renie Częstochowy i powiatu groźny 
bandyta, Słomczyński, który odznaczył 
się szeregiem zuchwałych napadów ra­
bunkowych. Po jednej z takich wypraw 
Słomczyńskiego ujęto i skazanego przez 
sąd odwieziono do więzienia Święto­
krzyskiego, gdzie też wkrótce zmarł.

M. in. Słomczyński w towarzystwie 
jednego z członków szajki dokonał przed 
13-tu laty napadu na dom rzeźnika Mą- 
drzyka we wsi Cykarzew, gm. Mykanów 
(pow. częstochowski). Bandyci po stero-

Perłumy, wody kwiatowe, pudry, 
pudernice, ba sety  perfumeryjne

i wiele innych w bogatym asortymencie 
o wysokiej wartości po cenach przystęp.
poleca

SKŁAD APTECZNY i PERFUMERJA

„0RJ0N” (J. Ordon)
O le jk i-perfu m a francuskie  skoncentrowane o przepięknych m odnych zapachach

Ważne dla Przedsiębiorców i Budujących!«

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym  gatunku i w każdej ilości, z natychm iastow ą dostawą polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna" 0 S. Zandberg
Al. Kościuszki 21. — Teleton 17-49 .__________

O G Ł O S Z E N I E .
N.niejszem podaje się do wiadom.iż bony na mace nabywać można.

1) w kancelarji Gminy, Nowy Rynek Nr. 14 od godz. 8 2 i 4 8 wiecz ,
2) w Banku Przem i Kupców, Aleja 22 od godz. 9—3 po poł.

Mace w y d a w a n e  zostają za okazywaniem bonów:
1) w składach Banku Przem. i Kupców, Aleja 22 od 8 r. do 8 w. bez przerwy
2) w sklepie przy ul. B. Joselewicza Nr. 6 ,, 8 ,, ,, 8 ,, ,, ,,

Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 
w Częstochowie. 

Częstochowa, dnia 23 marca 1934 r. _________________

ryzowaniu domowników, związali wszyst­
kich i zrabowali wówczas z szuflady 
szafy przygotowane na dzień targowy 
około 5 tysięcy zł., poczem zbiegli, zni­
kając w ciemnościach nocnych.

Ujęty po pewnym czasie Słomczyń­
ski nie wydał swego wspólnika, którego 
mimo energicznych poszukiwań nie uda­
ło się schwytać Dopiero wczoraj ban­
dyta wpadł w ręce policji. Miało to 
miejsce w następujących okolicznoś­
ciach.

Rzeżnik Mądrzyk, na którego doko­
nano wówczas napadu, przybył wczoraj 
do Częstochowy i ku swemu najwyższe­
mu zdumieniu zauważył na ulicy jedne­
go z owych bandytów, którego twarz 
zdołał sobie dobrze zapamiętać. Mą 
drzyk wszczął alarm, wskutek czego 
zbir usiłował zbiec, nadbiegli jednak 
przechodnie i policjant, którzy uciekają­
cego zatrzymali i doprowadzili do ko- 
niisarjatu, gdzie istotnie okazało się, 
że zatrzymany jest wspólnikiem słyn­
nego Słomczyńskiego i nazywa się Sta­
nisław Polewski,

Po napadzie na Mądrzyka Polewski 
uciekł do Francji, osiadł w Paryżu i 
tam zasłynął wkrótce ze swych burzli­
wych wyczynów apasza. W świecie 
podziemnym Paryża cieszył się on z te­
go powodu wielkim mirem i dzięki te­
mu uzyskiwał łatwo kryjówki, chroniąc 
się przed następującą mu na pięty po­
licją. Gdy jednak grunt począł się 
zbytnio palić pod nogami Polewskiego, 
opuścił on potajemnie Francję i powró­
c ił do Częstochowy, swego rodzinnego 
miasta, przypuszczając prawdopodobnie, 
iż dokonane przez niego przestępstwa 
uległy przedawnieniu. Powrócił jednak 
zawcześnie o całe 3 lata i obecnie od­
pokutuje za swe zbrodnie.

Bandytę osadzono w więzieniu na 
Zawodziu.

Echa „nadużyć skarbowych". —
We czorajszym numerze naszego pisma 
ukazała się notatka o rewizjach ksiąg w 
dwóch fabrykach częstochowskich.

W treści jej wymienione zostało na­
zwisko zastępcy nacz.I Urzędu Skarb. p. 
Cieleckiego, który, jak twierdzi notatka,

miał tolerować nadużycia skarbowe. — 
W związku z tern zasiągneliśmy informa- 
cyj u źródeł miarodajnych i okaz o się, 
że p. Cielecki nietylko nie tolerował, ale 
wogóle z tą sprawą niema nic wspól­
nego.

Przemyt pończoch jedwabnych.
W sklepie p. Majewskiego (Aleja 24) 
policja zatrzymała niejakiego Fiszma- 
na, który posiadał przy sobie około 
300 par pończoch jedwabnych pocho 
dzenia niemieckiego. Badany w komi- 
sarjacie Fiszman zeznał, że pończochy 
te nabył od Mordki Szwarcbauma, zam. 
przy ul. Ogrodowej.

Klęska pożarów w powiecie. —
We wsi Rozalja gm. Lipie, powstał 

pożar w zagrodzie Emila Szlatau. Ogień 
strawił dom mieszkalny, stodołę drew 
nianą i oborę murowaną oraz pięć chle' 
wów murowanych. Spaliła się również 
1 młockarnia i inne narzędzia rolnicze 
oraz większe zapasy zboża,łącznej war­
tości 7600 zł. Pożar powstał z zapalenia 
się sadzy.

— We wsi Aleksandrja I, gm. Dźbów 
w zabudowaniach Klimzy Franciszka wy 
buchł pożar. Spaliły się dach kryty sło­
mą nad oborą murowaną i mieszkaniem 
oraz chlewik z desek. Straty wynoszą 
2000 zł. Pożar powstał z wadliwie urzą­
dzonego komina.

Pożar W  Albertowie. We wsi A l­
bertów, gm. Lipie, w zagrodzie Kopery 
Władysława wybuchł pożar, który stra­
w ił dom mieszkalny z drzewa i stodołę 
murowane, znajdujące się pod jednym 
dachem. Straty wynoszą 1500 zł. Pożar 
powstał z wadliwie urządzonego komi­
na. Wypadku z ludźmi nie było.

D o  akt N r , K m , 74-1934 r.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu G ro d zk ie g o  w  C zę s to ­

c h o w ie , 2-go re w . J ó z e f  S o la rc z y k  za m . w  
C zę s to c h o w ie  p rz y  u l. G e n . D ą b ro w s k ie g o  
N r. 12, na za s a d z ie  a r t .  602 K .P .C . o b w ie s z ­
cza, ż e  w  d n iu  2.8 m a rc a  1934 ro ku . od  
g od z. 10 z ra n a  o d b ę d z ie  się lic y ta c ja  p u b ­
lic z n a  ru cho m o śc i, w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  
u lic y  N . R y n e k  N r . 2, s k ład a ją cy c h  s ię  z 
to k a rn i f i rm y  ”J o h n “ z k o m p le te m  try b ó w  
i fu tre m  a m e ry k a ń s k im  i to k a rn i f i r m y  „Po  
rę b a “, o szaco w an ych  na łą c z n ą  sum ę 1500 
z ło ty c h , k tó re  m o żn a  o glądać w dniu  iic y -  
c ji w  m ie js c u  s p rze d a ży , w  czas ie  w \ ż e i  
oznaczonym .

C zę s to c h o w a , dn, 6 m a rc a  1934 r.
K o m o rn ik  J. Solarczyk

Z~R A DO M S KA
— Z harcersta. Inspektorat Szkol­

ny w Piotrkowie podaje do wiadomoś­
ci, opiekunów drużyn harcerskich że 
konferencja, wyznaczona na dzień 25 
marca r. b. odbędzie się w lokalu se- 
minarjum o godz. 10.

— W sprawie dodatku mieszka­
niowego. Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego, powołuc się na 
zarządzenie Pana Prezesa Rady M ini­
strów, z dnia j29-go stycznia 1934 r 
Ne 53—6|l wyjaśniło, że wypłacanie do­
datku mieszkaniowego dla nauczycieli 
publicznych szkół powszechnych winno 
odbywać się nadal w wysokości i na 
zasadach, określonych dla funkcjonar- 
juszów państwowych przed wejściem w 
życie uowej ustawy uposażeniowej.

— Koło Matek. Odbyło się ze­
branie Koła Matek przy szkole powsz. 
im. A. Mickiewicza w Radomsku. Bar­
dzo ładny i rzecowo ujęty referat na 
temat: „Nowoczasne wychowanie mło­
dzieży” wygłosił tutejszy lekarz dr. Lu­
belski.

Referat wywołał bardzo ożywioną 
dyskuję. Prelegenta nagrodzono oklas­
kami.

Członkini Koła p. Dorfmanowa o- 
mówiła czasopismo „Bluszcz".

— Wykorzystał okazję. Mimo 
częstych wypadków kradzieży rowerów, 
pozostawionych bez opieki, nasi cykliś­
ci zapominają o tern. Bolesław Lasoń 
ze wsi Kletnia, gm. Dobryszyce, przy­
był na rowerze do miasta w celu j  po­
czynienia zakupów.

Wchodządząc do sklepu przy ul. Re­
ymonta N° 1 pozostawił rower na „opie 
ce boskiej” , z czego skorzystał niezna­
ny złodziej i wsiadłszy na rower odje­
chał.

Lekkomyślny Lasoń poskarżył się 
policji, która przyrzekła mu pomoc w 
odszukaniu złodzieja i stalowego ru­
maka.
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Ujęcie s p r a w c ó w  k ra d z i e ż y  w 
fab ry ce  W ein b e rg a .  W  c z a s ie  p rze­
p r o w a d z e n ia  d o c h o d z e ń  w sp ra w ie  kra­
d z ie ż y  row erów  w  fa b ryce  W ein b er g a  
przy ul J a sn o g ó r sk ie j ,  oraz in n y c h  rze 
czy  ta m  sk ra d z io n y ch ,  za trzym an i z o ­
stali: S ta n is ła w  C e k u s  (K ied rzyń sk a  29)  
i W a c ła w  T yzlich  (K ie d z y ń sk a  77), od  
k tórych  w sz y s tk ie  sk r a d z io n e  rzeczy  zo  
s ta ły  o d e b r a n e .  W y m ie n ie n i  podzieli l i  
s i e  łu p e m ,  k tó r e g o  c z e ś ć  C e k u s  ukrył 
w  k o m ó r c e  Marjana L eśn iczka  (Kiedrzyń  
sk a  39), zaś Tyzlik sw o ją  c z e ś ć  m ia ł w 
s t o d ó łc e  s w e g o  w ujka, S ta n is ła w a  Ma 
sta lerza łw  K iedrzynie.

P o n a d to  w c z a s ie  rewizji u Tyziika  
z n a le z io n o  im a d ło  d o  g ię c ia  rur, k tóre  
jak s ie  o k a z a ło  p o ch o d z i ło  z k rad zieży  
u J ó z e f a  M o c z y g e b y .  U w y m ie n io n y c h  
z a k w e s t j o n o w a n o  ró w n ież  row er n ie ­
w i a d o m e g o  w ła ś c ic ie la ,  la m p k ę  karbi­
d o w ą  d o  row eru  marki „ B e n e r ” i w i e ­
le  in n ych  c z ę ś c i  row e ro w y ch ,  n ie u s t a ­
lo n y ch  w ła śc ic ie l i ,  którzy p ro sz en i  są  
o  p r z y b y c ie  w  g o d z m a c h  u r z ę d o w y c h  
o d  8 d o  15, d o  1 k om isarja tu  P P. c e ­
le m  ob ejrzen ia  i ro z p ozn an ia  tych  przed  
m io tó w .

Złodzie je  t o r e b e k  z n ó w  g r a s u ­
ją- O negdaj powracająca d o  dom u s k le ­
powa „ J e d n o śc i” Apolonja M ieczyw ska  
o k o ło  godziny  10 w ie c z  na  ul. św. Bar 
bary zo s ta ła  n spad nięta  przez n ie z n a ­
n e g o  m ę ż c z y z n ę ,  który p rzem ocą  wyr­
w a ł  jej z rąk torebk ę z rozm aitem i d o ­
k u m en tam i i drobną k w otę  gotówki.  
P o szk o d o w a n a  ob licza  straty sw oje  na 
7 0  z łotych .

Słowo sportowe
W niedz ie lę  dnia 25 m arca  o godz. 

16.30 w g m achu  „O gn is ka  Obrony  Nie­
podległości" ,  odbędą  s ię  zawody: w s iat  
kówkę  i ko rz yk ów kę  panów,  pomiędzy 
r e p r e z .  K ra k o w a  —  rep rez .  Częs tocho­
wy. Kraków p rzy jeżd ża  w na j lepszym 
sk ł adz ie  t. z. pięciu g ra czy  Imci  pięciu 
Crakovi ,  zaś przypus zcza lny  skład  n a ­
szego  mia s t a  nas tępu jący:  ob ro na  Gło­
wacki ,  Wadowski  i Głąb  (Br.) ,  a tak  I 
L is ek ,  Szmkowiak  i Lempicki  (Br. ),  
a tak  I I  (Br .) ,  U jm a  i Bielecki  (V.). 
J a k  widać r e p r e z e n t a c j a  na szego  mias ta  
będz ie  się sk łada ła  w przeważające j  
l iczbie z g ra c z y  B ry ga dy ,  k tó r z y  na- 
pewno z godnośc ią  bronić  b ę d ą  barw  
na szego  grodu .  Zawody powyższe,  j ako  
jed y n e  w swoim rodza ju  napewno z g r o ­
ma dzą  całą na sz ą  s p o r to w ą  publ iczność,  
gd yż  g ry  sp or to w e  zyskuj ą  sobie prawo 
ob y w a te l s tw a  w naszem mieśc ie .  Oby­
dwa sp ot kan ia  b ę d ą  b. c iekawe.

T w o je  z d ro w ie  —  T w y m  k ap ita łem .  
A z a te m  pij ty lko

„ M a t t e  P a r a n a "
prawdziwa brazyl i jska 

HERBATA ZDROWOTNA.
Tylko w o r y g i n a l n e m  o p a k o w a n i u  d o  n a b y ­

cia we  w s z ys tk i ch  s k l e p a c h  bra nży .

'AJ J Ł w y c z y s c
u c z y s t e g o -

jfitet nie wvmvsli środbo lepszego
A  1 Ł 6 /J 1  J

ATA czyści i szoruje wszystko,

*

14-cie szczerozłotych guzów
przy kamizelce króla Kwieka i pałac cygański.

O ciekawej  postac i  „kró la  cy ga nów ",  
Ba zy lego  Kwiek a  —  mimo rozgłosu,  
j ak im  c ieszy się w całej  Po ls ce  —  m a ­
ło co wiemy. P rz e w a ż a  opinja,  że „Król 
Bazyl i ,  to cygan ,  p ro s ty  cygan  —  taki  
sam, jak  j e g o  wspó łp lemien ie .  Tak  
je d n a k  nie je s t .

Z postac i Bazylego  Kw ieka  b i je  — 
w po ró wna ni u  z innymi  —  pewien  n i e ­
w ą tp l iw y  m a je s t a t .  Mężczyzna  około 
55 - le t  i, niski ,  k r ę p e j  budowy,  o ry sach  
tw a rzy  wyb i tn ie  cygańskich ,  zdradza  
dużo powagi  i poczucia własne j  god­
ności .  Mówi zwolna,  dobi tnie,  nieco 
ła ma ną  polszczyzną.

S t ro je m  n iew ie le  różni  s ię  od swych 
pobra tymców.  Tylko  kamize lka  ozdo­
b iona  14-tu s tożko w a te m i  guzami  ze 
s zcze reg o  złota,  wyz ie ra jący  z k i e s z o n ­
ki o lbrzymi  z łoty z e g a re k  z ja k ie m iś  
s f a r em l  insygniami , . ,  ks iążęcemi  i l icz ­
ne  na  pa lcach złote sy g n e t y  h e r b o w e — 
zd radz a ją  „wyższość"  ich pos iadacza  
nad cyg aósk ie m  je go  otoczeniem.

Z zawodu „k ró l"  j e s t  ko t la rzem,  
podobBO do br ze  wykwal if ikowanym,  i 
p racą  własnych  rąk  wyłącznie  zarab ia  
na u t r z y m a n ie  swo je  i swej rodz iny.  
N ie pr aw dą  bowiem j e s t  twie rd zeni e ,  
j ak ob y  pobiera ł  od cyganów haracz;  
p rzec iwn ie ,  sam w s p ie r a  b iednyc h  współ ­
brac i ,  zwłaszcza  s ta rców,  n iezdolnych  
do za robkowania .

„Król"  Kwiek  posiada  l i czną  r od z i ­
nę.  żonę i 6 ro dzieci.  N a js t a r s z a  j e s t

córka ,  a „ n a s t ę p c ą  t ro n u " ,  młody L o l a ’ 
l iczący obecnie  la t  12-cie.

P r z y  wykony w an iu  władzy  „ m o n a r ­
sze j"  król  pos ługuje  się op in ją  swej  r a ­
dy przyboczne j ,  z łożonej  z p r e z e s a  r a ­
dy cygańskie j ,  Rudolfa K w 'e k a  oraz  
w icep rezesów Pacz ko wsk ie go  i C iec i e r ­
sk iego ,  rządy  zaś nad 32 tysiącami  
poddanych  sp ra w u je  za poś re dn ic tw em  
800 wój tów i 600 so ł tysów.

„Kró l"  j e s t  w c iąg łych  rozjazdach ,  
gdyż  musi odwiedzać  roz s i ane  po ca­
łej  Po lsce  obozy cygański e  i dozo ro ­
wać życia.  Raz  do roku zwołuje  w szys t ­
kich wój tów na zjazd do k t ó r e g o ś  z 
większych  mias t .  Zjazd  taki  ma na 
na  celu wy s łu chani e  sprawozdań  w ó j ­
tów i omówienie  ak tua lnych  spraw cy­
gańs ki ch  — kończy zaś go t r a d y c jn a  
ucz ta  z zabawami .

C?as  i mie j sce  te g o ro c z n e g o  z jazdu 
wó j tów nie są  je sz cze  oznaczone.  B ę ­
dzie to z jazd wy ją t kowo  ważny,  bo­
wiem kró l"  Kwiek  poruszy  na nim 
swój  p r o je k t  zami en ien ia  cyganów w 
lud osiadły,  l icząc w real izacj i  t ego  
planu na pomoc rządu polskiego.

Sam „kró l"  Bazyl i ,  wywodzący się 
ze s t a r e g o  rodu c y gańs k ie go  Kwieków, 
da przyk ład  swym poddanym i z am ies z­
ka na  s ta le  pod W arsz aw ą,  n a  B i e ­
lanach,  gdz ie  rozpoczyna  budowę swej  
kró lewsk ie j  rezydenc j i .  Będz ie  to du ­
ży gmaoh o 50 ciu pokojach,  lecz 
k r o m a /  —  cygański .

LEON M0NK0WSKI
Inżyn ie r - architeK t. 

Częstochowa, ul. KilińsKiego 6 
Telefon 21-69.

Zastrzelił aferzystę,
który wyłudzał kaucje.

już  w agonj i .  Prz ewiez iono  go do szp i ­
tala.

P o  krwawyc h s t rza łach  Balce rzak  od­
dał broń przyby łemu  po s te runkow em u,  
p r zyzna jąc  się do us i łowania zabójstwa .  
Zaprowadzono go do 10 k om isa r ja tu ,  a 
na s t ępn ie  do Urzędu  ś ledczego.  Pol ic ja  
ustal i ła ,  iż Rasowski  był  poprzednio  
właścicielem b iurad  „porad praw nych" .

P rzec iw ko  „b iuru  porad"  wpływały 
częs te  sk a rg i  do policj i .  W reszc ie  w sku ­
tek  zarządzen ia  władz bezpieczeńs twa,  
właściciel i  t e g o  rodzaju b iur  poddawa­
no egzaminowi ,  k t ó r y  miał  decydować 
o udz ie len iu koncesj i .

Pr z e d  dwoma miesiącami  Rasowski  
był  dopuszczony do egzaminu ,  k tó reg o  
n ie  zdał. „Biuro p o ra d "  z l ikwidował i 
o tworzył  „Związek  zawodowy d robn ych  
ro ln i ków  w P ol sce" .

Było to f ikcyjne b iuro i o tworz one  
było w celu zdobycia  kaucyj  od na iw­
nych  pracowników.  Od re f l ek t sn tó w  po­
b ie ra ł  zoaczne  kaucje,  lecz t a k  s p r y t ­
n ie  manewrował ,  iż do t e j  pory  żadne  
zg łoszen ie  przec iwko n iemu nie wpł y ­
nęło do władz ś ledczych .  Niewątp l iwie  
o f i a r ą  a f e r zys ty  padło wie lu be z ro b o t ­
nych,  poszukuj ących  pracy;  us ta len iem 
ich nazwisk  za ję ła  s ię  policja.

Czy Ordonówna wygra 
34.000 zł.?

W sądzie  ape lacy jnym w W arsz aw ie  
rozpoznany  był  p roces,  wytoczony przez  
p ie śn i a rkę  p. Hankę  Ordonów nę  p r z e ­
ciwko se jmikowi  pow. warszawskiego .

J a k  wiadomo,  przed  ki lku la ty  p. H. 
Ordonówna,  j adąc  au t em  do Wilanowa,  
u le g ł a  wypadkowi.  Robotn icy ,  ścina jący  
drzewo,  nie zabezpieczyli  mie j sca  i p a ­
da jące  drzewo ude rzy ło  w auto,  s k u t ­
k iem czego p. Ordonó wna  zo s ta ła  ranną .

Sąd tferęgowy zasądz i ł  na  rzecz  p. 
Ordonówn y odszkodowanie  w wysokośc i 
14 000 zł. Od tego  w yro ku  ape lowała  
zarówno p. Ordonówna,  j ak  i se jmik 
pow. warsz. ,  od k tó re go  zasądzono o d ­
szkodowanie.

Pe łn om oc n ic y  p. Ordonówny  d om a­
g a j ą  s ię  p r zyz nani a  34.000 zł., pe łn o­
mocnicy zaś se jmiku  d o m a g a ją  się u- 
woln ien ia  se jmiku  od odpowiedz ia lnośc i  
za wypadek.  W y r o k  ogłoszony zos tał  
wczoraj  23 bm.

Namówiony do mor-
K rw aw o  pomści ł  s t r a t ę  swych o- 

szczędnośc i ,  wyłudzonyc h  w pods t ępny  
sposób przez  pomysłowego aferzys t ę ,

Na ś i i g t a  1000 zł .  Darmo!!!
ki ed y ni e

N iew iarogodne. lecz praw dziw e.
U w z g l ę d n i a j ą c  z b l i ż a j ąc e  s i ę  ś w ię t a  i wielki  k ryzys  g o s p od a rc zy ,  

k a ż d y  m o ż e  s o b i e  p oz wol ić  na  k u p n o  n a j k o n i e c z n i e j s z y c h  r z ec zy ,  p o s t a n o w i l i ś m y  z r o ­
bić  m i l ą  n i e s p o d z i a n k ę  i to  tylko dla  n a s z y c h  P.  T. Kl i je n t ów,  k t ó r y m p r z e z n a c z y l i ś ­
my s z e r e g  w a r t o ś c i o w y c h ,  b e z p ł a t n y c h  pr emi j ,  n i e z b ę d n y c h  d l a  k a ż d e g o  d o m u . — Ka ż-  
dy k u p u j ą c y  w n a s z e j  f i rmi e  m o ż e  w y p r ó b o w a ć  s w o j e  s z c z ę ś c i e ,  gdyż n a gr o d y  na 
ś wi ę t a  s ą  wi e lk i e j  w a r t oś c i :  1-sza p r e m j a  500 zł., 5 po  100 zł , r a d j o - a p a r a t y ,  r e s z t k i  
k a m g a r n u  na  e l e g a n c k i e  u b r a n i a  i 2.500 w a r t o ś c i o w y c h  p r z e d m i o t ó w .

R e k o rd o w a  zn iżka  cen,  d o tą d  niebywała!!!
Komplet świąteczny dia każdej dobrej gospodyni tylko z& 13.90zł.
a m i a n o w i c i e :  4 mt r .  m a t e r j a l u  „Krepa* na  e l e g an c ką ,  ś w i ą t e c z n ą  su kn i ę ,  1 s w e t r -  
p u l o w e r  d a m s k i  w e le g an c k i e ,  n a j n o w s z e  d e s e n i e ,  ł a d n i e  w y k o ń c z o n y  w e d ł u g  o s t a t ­
n i e j  m od y,  1 o b r u s  na  s t ó ł  2 - met r owy ,  c h i ń s k i  w e l e g an c k i e ,  e f e k t o w n e  d e s e n i e ,  p r z e ­
t k a n y  j e d w a b i e m  lub 1 c h u s t k a  d u ż a  12-4 do  o d z i a n i a  w n a j m o d n i e j s z e  kraty,  1 k o ­
s z u l a  d a m s k a  l ub k o m b i n a c j a  z d o b r e g o  m a d a p o l a m u  z j e d w a b n ą  a pl i kac j ą ,  1 p ar a  
p o ń c z o c h  j e d w a b n y c h ,  6 c h u s t e c z e k  d a m s k i c h  d o  n o s a  ż k o l o r o w e g o  b a t y s t u  z m e r e ż  
ką i 1 p ar a  pa nt of l i  d a m s k i c h  f p o d a ć  n u m e r  b u c i k ó w ) . — To ws z ys tk o  r a z e m  po c en i e  
r e k o r d o w e j ,  d o t ą d  n i eb y wa łe j  i to p ra w ie  d a r m o ,  bo  ty lko  za  13 zł.  90 gr.
Komplet gospodarski dla każdego domu tylko za 24 zł. 76 gr.

a m ia n ow ic ie :  1 sz t .  p ł ó t n a  b i ał ego ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z 17 mtr .  w gat .  b. d o b r y m  ze z n a n ą
m a r k ą  na  b i e l i z n ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i na  e l e g a n c k ą  pośc i el ,  12 mt r .  pukpur - t yku ,  nie-  
p r z e p u s z c z a j ą c y  p i e r z a  w k o l o r z e  c z e r w o n y m  na 1 d u ż ą  p i e r z y n ę  i 2 p o d u s z k i ,  6 r ę c z ­
n i k ów  wa f l owych ,  12 c h u s t e c z e k  białych,  z k o l o r o w y m  s z l ak i e m  w g a t u n k u  d ob r ym ,  
m ę s k i c h  lub d a m s k i c h  2 ko ł dry  p i ko we  n a  ł óżka  w e le g a n c k i e  k wi a t y  i d e s e n i e  ż ak ar  
d o w e  l ub  1 d y w a n  ś c i en ny ,  tkan y w n a j ł a d n i e i s z e  wzory.  To w s zy s tk o  r a z e m  p ra wi e  
d a r m o ,  bo  tylko za  24 zł  76 gr.  —  DOLAR S P A D Ł  -— T O W A R  S T A N I A Ł .

Od stóp do głów tylko za 13 zł. 85 gr.
a m ia n o w i c i e :  3 m t r .  m a t e r j a ł u  na  m ę s k i e  u b r a n i e  l ub p a l t o  d a m s k i e  p e ł ne j  podw.
s z e r  140 c m.  ( d e s e ń  b i e l s k i c h  k a mg a rn ów) ,  4 mtr .  m a t e r j a ł u  na  s u k n i ę  d a m s k ą ,  1 k o ­
s z u l a  m ę s k a  L., 1 k o sz u l a  d a m s k a  z k o l o r o w e g o  m a d a p o l a m u ,  s t r o j n i e  h a f t o w a n a ,  1 p. 
k a l e s o n ó w  d o b r y c h  L., 1 p a r a  r e f o r m  na  g umie ,  1 p. s k a r p e t e k  z i mo wy c h  L. 1 p. p o ń ­
c z o c h  j ed w ab  1 pa ra  r ę k a w i c z e k  p odw. ,  1 sze l  c z ys t o  we łn i an y i 2 c h u s t e c z k i  do  nosa .

W s z y s t k o  r a z e m  tylko za  13 zł.  85 gr. wys yłamy za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  
B ez  ryzykal  O i le t o w a r  n ie  p o d o b a  się ,  p r z y j m u j e m y  t a k o w y  z p o w r o t e m ,  a p i e n i ą ­
d z e  n a t y c h m i a s t  z w r a c a m y .  Z a m ó w i e n i a  a d r es o w a ć :

Firma „POLSKA POMOC'' Ł ódź  22, skrz. p oczt .  549.
U W A G A :  W y k o r z y s t a j c i e  d o b r ą  okaz j ę,  z a m ó w c i e  t owa r ,  a  d o  k a ż d e j  pa cz k i  d o ł ą ­

c zymy z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  w a r t o ś c i o w ą  p r e m j ę .

b e z ro b o tn y  Wacław Balcerzak ,  z a m ie s z ­
kały w W a r s z a w ie .

P r z e d  ki lku ty g o d n ia m i  B a lc e rz ak  u- 
dał  s ię do b iu ra  „Związku zawodowego 
d ro b n y c h  ro ln ików w Polsc e" ,  gdz ie  rz e ­
koma poszukiwano m a s z y n is t e k ,u r z ę d n i ­
ków oraz  woźnych.  Na I I I  p ię t r z e  w 
mieszkaniu  pr zy j ą ł  go właściciel  rz e k o ­
me go b iura ,  45- le tni  J ó z e f  Mar jan  Ra- 
sowaki,  ap l i kant  sądowy.  Zaof iarował  
i s t o tn i e  bez ro b o tn em u  posadę  woźnego 
za kauc ją  w wysokośc i  2,000 zł.

B a lc e rzak  wydobył  w sz y s t k i e  swe 
oszczędnośc i ,  zapożyczył  s ię  gdz ie ś  i 
z łożył  ż ą da ną  kauc ję,  poezem oczekiwał  
na zawiadom ien ie  o rozpoczęc iu  pracy.  
Mi ja ły tyg odn ie ,  a B a lc e rzak a  zbywano 
w y k r ę tn e m i  odpowiedz iami ,  wreszc ie  
on eg daj  dowiedział  s ię od kogoś,  iż 
rzekom y d y r e k t o r  b iu ra  za angażow ał  
s z e r e g  osób, pobra ł  kauc ję ,  a nie zamie­
rza,  ani dać posad,  ani  zwróc ić  p ie ­
n iędzy .

To doprowadziło b e z r o b o tn e g o  do 
rozpaczy.  Około godz. 13-iej  p r zyb ył  do 
loka lu b iu ra  i zażądał  od Ras ow sk ie go  
na ty chm ia s t ow ego  zw ro tu  kaucji .  Na tem 
t le  powst a ł a  g w a ł to w na  sprzeczka:  B a l ­
ce rz ak  wy doby ł  r e w o lw e r  i s t rz e l i ł  do 
R aso w sk ie g o  Ciężko r a n n y  usi łował  
uciekać.  Drugi  s t r z a ł  powali ł  a fe rzys t ę  
n a  z iemię.

l ł u k  w ys t r za ł ów  rew o lw ero w y ch  oraz  
p r z e ra ź l i w y  kr zy k  r a n n e g o  z aa la rm o ­
wały domowników.  Wezwano  P o go to w ie  
Ra tun kow e.  W k r ó t c e  przybyła  policja,  
k tó re j  z t r u d e m  udało się powst r zymać  
c i snący  s ię do miesz kani a  t łum  zac ie ­
ka wionych  wypa dk iem prz echodniów.

Gdy le k a rz  prz yb ył  Rasowski  był

derstwa
zastrzelił swą ofiarę.

W e  wsi Wol ica  pow. włoszczowskie-  
go popełn iono m o rd e r s t w o  na  osobie  
27 T e tn ie g o  A nd rz e ja  Marka.

Z abój s tw o dokonane  zos tało na  d r o ­
dze wie jskiej  w ys t r z a łe m  z fuzji.

W d ro ż o n e  ś ledz two doprowadzi ło  do 
w y k ry c i a  sp rawc y Władys ława  Kulika.  
W czas ie  ś l edz twa us ta lono ,  że działał  
z namo wy S tan is ława i Fr a n c i sz k i ,  m a ł ­
żonków Klimasów.  P od żegacze  pozos ta ­
wali  z zab i tym  w za ta rg u  m ają tkow ym .  
Mordercę  i podżegaczy  osadzono w wię ­
zieniu.

ZE ŚWIATA.
Burzą drapacze chmur 

w Chicago.
J a k  donoszą  z Chieago,  rozpoczę to  

tam bu rzenie  już  drug iego  „d rapacza  
c h m u r"  w ś ródmieśc iu ,  by na j e g o  miej  
see pos tawić  2 p i ę t rowy budynek,  gdyż  
„drapacz" n ie  opłacał  się ze względu  
na  to,  że kosz t  u t r z y m a n ia  i poda tk i  
pochłan ia ły  większe  sumy,  an iżel i  do­
chód  z częśc iowo ty l ko  w y n a ję ty c h  lo­
kali ,  podczas gdy  2-p ię t rowy bu dyn ek  
n ie ty lk o  się opłaci,  lecz prz yn ie s ie  rów 
n ież  zysk  właścicielom.

A przec ież  nie t a k  dawne to czasy,  
gdy  sadzono s ię na wznoszenie  coraz  
to wyższych  gmachów  tak,  że s t anę ły  
tam budynki  o 42 p ię t r ach  i n i ew iado­
mo do jak ie j  wysokości  wz ra s t a ły by  
je szcze  te  gmachy,  g d yby  n ie  odwiecz­
ne  prawo równowagi  w na tu rze ,  k tó r e  
w ten  Bposób z l ikwidowało  tę  sp raw ę
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Pod hypnozą 
ukradziono... człowieka

Policja b u d a p e s z t e ń s k a  prowadzi  do  
c h o d z e n ie  w n iezwykłe j  s p ra w ie  po rw ą 
nia d o ro s ł e g o  cz łowieka .

Przed  8 t y g o d n i a m i  zgłosi ła s ie  źo 
na  s t o la rza  L u d w ik a  P a p a ,  d o n o s z ą c  o 
z a g a d k o w e m  zn iknię c iu  jej m ęża .  W to 
ku  ś ledz twa pol ic ja ustal i ła ,  iż Pa>p był 
z n a k o m i t e m  m e d j u m ,  c i e s z ą c e m  się 
w ie lk ie m  w z ię c i em  w śró d  sp i ry t ys tó w 
i o k u l t y s t ó w  b u d a p e s z t e ń s k i c h .  Na  jed  
n y m  z s e a n s ó w  sp i ry ty s tycznyc h  P a p  
sp o tk a ł  s ię z l i t e r a tk ą  s zw edz ką ,  Erie 
Hel sb erg ,  k tó ra  g o rą c o  n a m a w i a ł a ,  go 
by  w yje cha ł  do  Szwecj i ,  gdz ie  dzięki  
s w y m  z d o l n o ś c i o m  m e d j a l n y m  zrobić  
m o ż e  m a ją te k .

Pap,  b ę d ą c  ż o n a t y  i m a j ą c  dwoje  
dzieci ,  na p r op oz yc ję  się nie chc ia ł  
zg o d z ić .  P e w n e g o  dnia  zn ikł  w t a j e m ­
niczy sp o só b .  Wsze lk ie  p o s z u k iw a n ia  
okaza ły  się b e z o w o c n e .

Do p ie ro  o b e c n i e  P a p o w a  o t r zym a ła  
list o d  mę ża .  Donos i  on ,  że zos ta ł  p rzez  
S z w e d k ę  z a h i p n o t y z o w a n y  i zm u szo n y  
do  w yja zdu  r a z e m  z nią.  O b e c n i e  prze 
by w a  w G o t e n b u r g u ,  więz iony  przez 
n ią  w willi podmie jsk ie j .

Po zos ta je  n i e u s t a n n i e  p o d  jej h ip n o  
ty c z n y m  w p ł y w e m ,  w o b e c  c z e g o  nie 
m o ż e  po wróc ić  do  B uda p e sz tu .  P a p  pro 
si, a b y  o j e g o  losie z a w i a d o m i ł a  p o ­
licję.

B u d a p e s z t e ń s k i e  w ła dze  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  wszczę ły kroki  u policji s z w e d z ­
kiej W a r t o  zaznaczyć ,  że w roku  ubie  
g ł ym  wyda rzyły  się na t e r e n i e  W ę g i e r  
d w a  w y p a d k i  u p r o w a d z e n i a  w s t an ie  
h ip nozy . _______________________________
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P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

K r e m  „ H A L I N A "  J6  1
usuw a piegi, wągry, żółte  i czerw one plamy

K r e m  „H A L IN A " Jfs 2
idea ln ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjaeh

F a b r .  C h e m .  K o s m .  „ P H A R M A C H E M I A "  Bydgoszcz

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z ie r s k l e g o .

t l  «• usuw a łupież, zapobie
i  ga wypadaniu włosóiś

(nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.„Mag" Ns 2

RADJO.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
S P R Z E D A JE :  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o raz  z n aczk i  s t e m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w ek s le  i t. p.
S PR ZED A JE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów  miejskich.
O B S Ł U G A  SZYBKA I SO L ID N A .

W A R S Z A W A  25 m a r c a .
9.00 S y g n a ł  c z aau .  9,Ob G im n a s ty k a .  9,25 

P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9,55 D z ie n n ik  p o r a n n y  
9,40 P iy t y  g r a m o f o n o w e .  9,55 C h w i lk a  g o s p .  
d o m o w e g o .  10,00 N a b o ż e ń s tw o  z K r a k o w a ,  
11.57 S y g n a ł  c z a su .  12,05 P r o g r a m  n a  d z ie ń  
b ie ż ą c y .  12,10 W i a d o m .  m e t e o r .  12,15 P o r a ­
n e k  m u z .  z F i lh a r .  W a r t z .  14,00 P o g a d a n k a  
ro ln ic z a .  14.30 K o n c e r t  z e  L w o w a .  15,00 P o ­
r a d y  w e t e r y n a r y j n e .  15 20 P ł y t y  g r a m e f o n o  
w e .  15,40 O d c z y t  m is y jn y .  16,00 S ł u c h o w i ­
sk o  d la  d z iec i .  16 30 P ły t y  g r a m o fo n .  16,45 
K w a d r a n s  l i t e r a c k i .  16,00 P o g a d a n k a .  11,15 
K o n c e r t  m u z y k i  p o ls k ie j  18,00 S łu c h o w is k o  
z e  L w o w a .  18,40 R e c i t a l  z  P o z n a n ia .  19,00 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,05 R o z m a i ­
to śc i :  19,30 R a d jo ty g o d n ik  d la  m ło d z ie ż y .  
19,45 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  19,50 Myśli w y b r a ­
n e .  19,52 K o n c e r t  w  w y k .  o rk .  sy m f  P .  R. 
p o d  d y r .  J .  O z im iń s k ie g o .  20,50 D z i e h n i k  
w i e c z o r n y  21,00 L is ty  d z ie c in n e ,  2],15 „Na 
w e s o ł e j  lw o w s k ie j  fali.  22.05 K o n c e r t  m ię -  
d z y n a r .  a n g ie l s k i .  T r a n s m i s j a  z L o n d y n u .

K A T O W I C E  25 m a r c a .
9.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  10,00 

N a b o ż e ń s tw o  z  K ra k o w a .  11,57 S y g n a ł  c z a ­
su .  12,05 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż ą c y .  12,10 
T r a n s m i s j a  z W a r s z .  14,00 W iadom . b i e ż ą c e  
7-,05 K o n c e r t  p op u la rn y ' .  14,30 P io s e n k i  z e  
L w o w a .  15,00 F e l j e to n .  15,20 D. c. k o n c e r t u  
16.44 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  18.40 „ B e r y  
i b o jk i  ś lą sk ie" .  19.10 R o z m a i to ś c i  19,15 P ro  
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e .  19,30 R a d jo ty g o o n ik  d la  m ł o ­
d z ie ż y  19.43 W ia d o m .  s p o r t o w e .  19.50 T r .  
z W a r s z a w y .

W A R S Z A W A  26 m a r c a  
7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a s ty k a .  7.20 

P ły ty  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o r .  7.40 P ły

‘ty  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .
8.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż ą c y .  11.40 C o­
d z ie n n y  p rz e g l ą d  p ra sy  p o l s k ie j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a su  12.05 P ły t y  g r a m o f .  12.30 W ia d o m .  
m e te o ro l .  13.15 D zień ,  p o łu d n ,  12.33 P ły t y  
g r a m o fo n .  15.25 W ia d o m .  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im  15.3o W ia d o m o ś c i  g o s p o d .  15.40 K ro n i-  
n ik a  h a r c e r s k a  15.45 C h w i lk a  lo tn ic z a  i 
p r z e c i w g a z o w a .  15.55 M u z y k a |  s a lo n o w a .  
16.40 F ra n c u s k i .  16.55 R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  
17.15 K o n c e r t  z e  L w o w a .  17.50 S k r z y n k a  
p o c z to w a  ro ln ic z a .  18.00 O d c z y t .  18 20 P ł y t y  
g r a m o f o n o w i .  19.00 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a ­
s t ę p n y  19.05 R o z m a i to ś c i  19.25 O d c z y t  a k tu ­
a ln y  19.40 W ia d o m .  s p o r to w e .  19.47 D z i e n ­
n ik  w i e c z o r n y .  20.00 „Myśli w y b r a n e  20.02 
K o n c e r t  o rk .  sym f. P .R. p o d  d y r .  J  O z im iń  
sk i e g o .  21.00 „ W y n a la z k i  h i s to r y c z n e " ,  o- 
c z y t .  2115 K o n c e r t  m u z y k i  w ło s k i e j  22 45 
O d c z y t  w  j ę z y k u  a n g ie l s k i m  p. t. „ W a r s z a ­
w a  s to l i c a  P o lsk i" ,  w y g ło s i  p . T. O rd o n .
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u u ik .  
lo tn .  i k om u n ik  p o l i c y jn y .

K A T O W IC E  26 m a rc a  
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ieżą cy .  11.40 C o d z ie n n y  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  z  W a r s z .  11.50 W i a d  
b ieżą ce .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e .  11.30 W ia d o m .  m e t e o r o l .  12.33 
P ły ty  g r a m o f o n o w e .  12.55 D z ie ń ,  p o łu d n .  
z W arsz .  15.20 G ie łd a  zboż . i t o w a r ,  w  K ato  
w ic a c h  U .25 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y .  15.45 
T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  17 50 P o r a d v  r a -  
d jo t e c h n ie z n e .  18.00 O d c z y t  18.36 R e c i t a l  
ś p i e w a c z y .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p .  
19.05 R o z m a i to śc i .  19 10 O d c z y t .  19.25 Tr. z  
W a r s z a w y .  19.43 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  
19.47 T r a ń s m .  z  W a r s z a w y .  23.00 O d c z y t .

To k a r n i a  n o w a  m a ła  do  s p r z e d a n ia .  W i a ­
d o m o ś ć :  u l ic a  M ick iew icza  54.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER. kać nie chciał.

I I I

P O W I E Ś Ć .

Lady Anner ley powróciła do salonu 
i kazała prosić detektywa,  ale Bracket t  
póty się opierał  naleganiom służącego, 
dopóki ten go nie upewnił,  że mylady 
j e s t  zupełnie sama w pokoju.

—  Panie Bracket t  — rzekła Sara, 
puszczając jakby w niepamięć przykry 
epizod, k tóry  pierwsze ich spotkanie 
zaznaczył — chciałam właśnie powinszo 
wać panu przebiegłości.  Wrodzonym swo 
im sprytem zrozumiałeś pan, że to s t a ­
re dzieje i że miss Pot t er ,  niemniej 
jak  je j  przyjaciele,  dołożą wszelkich 
starań,  byle skandalu uniknąć.

— Nagle spost rzegła przerażoną twarz 
detektywa,  więc też zmieniając taktykę,  
odrazu uderzyła w jego słabą s t ronę  i, 
nie t racąc wymowy napróżno, rzekła z 
najzimniejszą krwią:

—  Chciałam właśnie powiedzieć, że 
ten, ktoby się chciał porwać na pana 
Po t te ra ,  j e s t  człowiekiem zgubionym. 
Widziałam jego pistolety!.. .

— I j a  także — wtrąci ł  Bracket t  z 
westchnieniem

— To raptus  okropny, szalony, a 
przytem s t rze la  celnie i gotów zabić 
bliźniego jak wróbla — mówiła z uda­
nym niepokojem. —  Przez przyjazd dla 
jego córki, chciałabym nowemu morder­
stwu zapobiec.

Zimny pot  oblewał czoło Bracket ta.
— Dałabym chętnie dwa tys iące — 

ba! nawet  i t rzy tysiące franków, aby... 
aby...

Sierżant  uśmiechnął  się. P o t t e r  mógł 
uciekać spokojnie,

Ale, rzecz dziwna, on właśnie ucie­

PRZEBUDZENIE SIE LWA.
Przed dościem do końca ulicy, czci­

godny P o t t e r  odzyskał już równowagę 
umysłu, z której  go lady Anner ley  wy­
prowadziła swoją sza tańską przebiegłoś­
cią, czyniąc sobie igraszkę z jego mi­
łości rodzicielskiej  i grożąc mu publicz­
nym skandalem.

Cofanie się przed niebezpieczeństwem 
nie leżało bynajmniej w naturze  tego 
dzielnego człowieka, do ucieczki skłoni 
ła go jedynie  myśl o córce, aie gdy z 
pierwszego wrażenia się ot rząsnął ,  wró 
ciła mu odwaga. Zawrócił  szybko, wbiegł 
do hotelu,  potem na schody, potem na 
korytarz ,  wreszcie przez te same drwi 
boczne, które pozostały niedomknięte,  
wtargnął  do apartamentu lady Annerley 
i s tanął  na progu salonu.

Oczom jego przedstawi ł się widok 
dziwny. Sara, zaciskając w ręku jakiś  
telegram,  leżała zemdlona na kanapie,  
Brac ket t  przy pomocy Marty j ą  cucił, 
dawał je j  sole do wąchania i rozcierał  
je j  skronie.

Niebawem odzyskała przytomność,  
podniosła sie, skreśl i ła  słów kilka na 
bilecie i policjantowi go wręczyła.

— Sierżancie Bracket t  — rzekła,  ba 
wiąc się por tmonetką  i wpatrując mu 
się prosto w oczy — chodzi tu o śmierć 
lub życie. Czy mogę więc liczyć na 
pana?

— Jestem do usług mylady.
— A więc ruszaj pan natychmiast  

do Paryża i oddaj bilet pod wskazanym 
adresem; przywieziesz mi pakiet ,  a wza 
mian dziesięć tysięcy franków z rąk 
moich otrzymasz.

Wręczyła mu przytem t rzy  tysiące 
franków, obiecane mu przed chwilą.  D e ­
tektyw wyszedł uszczęśliwiony, ciesząc 
się zgóry owym deszczem złotym, k tó­
ry miał na małoletnich Bracket tów 
spłynąć.

Humor krzepi!
*  * *

—  Ta tu s i u ,  b a r o m e t r  spadł .
—  Bardzo  n isko?
—  Nie  b a r d z o — ale  i t a k  s ię  zbił.

** *
— Czy p a ń s t w o  m a j ą  w d o m u  p o e  

zje A d a m a  Mickiewicza?
— My nie p o t r z e b u je m y ,  prosz ę  k o ­

c h a n e j  pan i ,  bo nasza  có rk a  sa rna  p i ­
sze wiersze.

** *
— Pani  się n ie  ką p ie ?
—  O  pani ,  w m o i c h  la tach ,  dla 

k o go?

Do lekarza  przychodzi  p a c j e n t k a .  
R o z ta r g n io n y  d o k t ó r  b a d a  i pyta.

—  Ma pani  dziec i?
—  Ależ p a n i e — o d p o w i a d a  z g o r s z o ­

na p a c j e n t k a — j e s t e m  je szcze  p a n n ą .
—  Ach tak! No dob rze ,  a j ak  d a w ­

no  pani  j est  p a n n ą ?

W am ant! Fryzjerzy Damscy
II A le ja  32 w  p o d w ó r z u .

P iękne i t rw a le  czesan ie .  S p e c ja l i s t a  f a r ­
bow ania  włosów. W ie lo le tn ia  praktykaw Pa­
ryżu i Londynie. Trwałe c iem n ien ie  b rw i.  

M anicure.
On parle Franęais.

LEKARZ-DESTYSTA

MICHAŁ 6REJNIEC
U l.  N . M a r j f  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10.

P rzyj muj e  od 9 — 1 i od 3 — 7 w i e ­
c z o r e m .  V  niedzie le  i św ię ta  

od 10— 2 po poładnia.

Uw a g a  R odzice!  Ż a rk i  Blok! Z d n ie m  20 
m a j a  Z a r z ą d  S z k o ły  .Z ofji  W i g u r s k i e j -  

F o lfa s i r isk ie j  o t w i e r a  w  Ż a rk a c h  p e n s j o n a t  
d la  d z iec i  i m ł o d z ie ż y .  S ta ł a  o p i e k a  leka. X  
r z a  p e d ja t r y .  R u ty n o w a n e  s i ły  p e d a g o g i -  a W t ,  
c z n o - " w y c h o w a w c z e .  Z a r z ą d  g o s p o d a r c z y  
p o d  k i e r u n k i e m  J a n i n y  G r o c h o w s k ie j .  B liż ­
s z e  i n f o r m a c je  w  sz k o le ,  ul. S z t a s z i c a  10; 
lu b  J. G r o c h o w s k a ,  II a l e j a  31.

Sara  wybiegła za nim, aby mu dodać 
parę  objaśnień po cichu:

—  Gdyby wynikła jaka przeszkoda,  
zanim będziesz pan mógł oddać mi ten 
pakiet ,  to wole, żebyś go pan spali ł  lub 
podarł,  niż gdyby miał wpaść w cudze 
ręce.  Rozumiesz?

— Zrozumiałem oświadczył Bracket t  
i spiesznie się oddalił.

Wróciwszy do salonu, piękna wdo­
wa znalazła się nagle oko w oko z Po t  
terem.

Wysłuchał  on tę  rozmowę i zaczął 
przenikać jakąś  nową in t rygę,  a domy­
ślał się, że to j ego  dotyczy i że ta 
przebiegła kobieta nową jakąś  zdradę 
knuje.

Przys tąpi ł  do niej i głosem grzmią­
cym zawołał:

— Proszę  o ten  telegram!
Lecz ona ze zwinnością pantery  pod 

biegła do płonącej świecy i przyłożyła 
papier  do ognia.

— Szatanie! —  syknął  Yankes  i po 
raz pierwszy w swem życiu obszedł się 
z kobietą brutalnie.

Jedną  ręką  ujął obie dłonie Sary, 
drugą chwycił niedopalony te legram i 
usiłował odczytać słowa, których ogień 
zniszczyć nie zdołał.  Niestety,  pozosta­
ło tylko dwa, a mianowicie wskazanie 
miejscowości,  skąd depesza została wy­
prawiona: Paryż i nazwisko przesyła ją­
cego. Ujrzawszy je,  dzielny P o t t e r  u- 
czuł zawrót głowy; podpisany był jego 
syn, Houston,  porucznik marynarki ame 
ryksńskiej .

— Is to to  przewrotna! — zawołał 
krewki  mąż ze wściekłością — więc i 
jego chciałaś wplątać w swoje niecne 
intrygi! Ale wara ci od moich dzie­
ci, bo...

— Zabij mnie pan odrazu — krzy­
czała. — Czy sądzisz, że ja  dbam o ży ­
cie. . Pat rz,  oto są znaki twoich pal­
ców... dokończ swego dzieła, pastw się 
nad kobietą bezbronną. . .

W oczach jej  była dziwna złośliwość, 
jakby tryumf.

— Wiem, o co ci chodzi! — wrzas­
nął, tknię ty  nagłem podejrzeniem — 
chcesz, abym się spóźnił na pociąg da 
Paryża.

Jednym skokiem znalazł się na scho 
dach, zbiegł po nich, jak szalony, wpadł 
do stojącej  przed hotelem dorożki i ka­
zał się wieźć na kolej co koń wysko­
czy, obiecując hojny napiwek.

Dzięki temu przybył  na dworzec w 
chwili, gdy wagony już ruszyły;  wsko­
czył do pierwszego z brzegu.

Ten sam pociąg wiózł Bracket ta i j e  
go nieodstępnego Snappera.  Sierżant  
winszował sobie, że uniknął  szponów 
człowieka, którego mu kazano aresz to­
wać.

Pot te r ,  rozsiadł8zy się w wagonie ,  
zaczął układać plany i porządkować my 
śli rozproszone.  Nie znał w Paryżu ni­
kogo, Die umiał ani słowa po francusku, 
nie znał adresu syna.  Gdyby jednak u- 
dało mu się przekonać,  że Brac ket t  je- 
dzie tym samym pociągiem, a stwierdzić 
to w taki sposób, aby s ierżant  obecnoś­
ci jego nie spostrzegł,  wszystkie te  
t rudności  dałyby się zażegnać; dość by­
ło podążyć za Bracket tem, a on napro­
wadzi go niechybnie na ślad Hous- 
tona.

P o t t e r  na wszystkich s tacjach zaglą 
dał do wagonów, ale niełatwo było po­
znać detektywa,  który  się w kąt  wsu­
nął  i kapeluszem twarz osłonił.  Obywa­
tel  p re ryj  nie mógł  identyczności  jego 
s twierdzić  aż do samego Pa ry ża  i po­
znał go dopiero po Snapperze,  w chwi­
li, gdy pan z psem wskakiwali  do do­
rożki.

— Ba! —  pomyślał Yankes,  nie t r a ­
cąc fantazji  — umiałem wytropić Czer- 
wonoskórych w prerj i,  toć chyba pot rą  
fię dać sobie radę z detektywem w P a ­
ryżu.

(d. c. n.)

Ił
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